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Rok XXXIV 


POSTULATY PSL POD ADRESEM RZĄDU 


Znane jest już stanowisko Klubu Posłów Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego w odniesieniu 
do Sejmu z deklaracji Prezesa Mikołajczyka, 
wygłoszonej z tej Trybuny przy okazji uchwa- 
lania ustawy o wyborze Prezydenta. 


Jako Klub i jako Stronnictwo jesteśmy re- 
prezentacją szerokich warstw chłopskich, które 
w sposób bezkompromisowy podeimowały i 
prowadziły w Polsce walkę o wolność i po- 
szanowanie człowieka, wolność przekonań 
o prawo zrzeszania się, o sprawiedliwość, rów- 
ność wszystkich obywateli zarówno w świetle 
uprawnień, jak i obowiązków. Wałczyliśmy 
zawsze o poszanowanie człowieka pracy i o u- 
znanie pracy oraz uzdolnień, jako jedynej 
kwalifikacji do odpowiedzialnego rozmie- 
szczenia obywateli na szczeblach drabiny ży- 
cia zbiorowego. 


Walczyliśmy w sposób bezkompromisowy 
z reżimem sanacyjnym wówczas, kiedy inni 
układali się lub co najmniej uprawiali kunkta- 
torstw.o. ` 


Od pierwszych dni najazdu hitlerowskiego 
podjęliśmy pełną determinacji walkę o nie- 
podległość i w walce tej wytrwaliśmy do 
końca. 


W Polsce wyzwolonej, wierni swym zasa- 
dom i tradycjom kontynuowaliśmy dalej pra- 
cę w służbie dla Polski Ludowej, Demokracji 
i pokoju zarówno wewnętrznego jak i ze- 
wnętrznego. 


Dążyliśmy, by naród, nękany najpierw przez 
reżim sanacyjny, później przez najeźdźcę ger- 
mańskiego, pozbawiony przez tyle lat możno- 
ści posiadania reprezentacji, będącei wyrazem 
jego woli, — mógł wreszcie w wolnych i ni- 
czym nie skrępowanych wyborach powołać 
właściwą sobie repezentację. 


W ten sposób między innymi dawaliśmy wy- 
raz swemu legalizmowi, podkreślając, że nie 
pięść, nie karabin, a kartka wyborcza, jako 
zjawisko konstytucyjne, winna rozstrzygać 
wszelkie spory i różnice w patrzeniu na spra- 
wy państwowe. Nie chcieliśmy warstw pra- 
cujących, a przede wszystkim chłopów, pozba- 
wiać tej swobodnej możności wyboru, co było 
niezłomną wolą i pragnieniem niemal całego 
narodu, a co jednak jest istotą demokracji. 


W wyborach tych przejawiła się wola naro- 
du w sposób wyraźny i bezkompromisowy: 
kształtowania rzeczywistości polskiej na dro- 
dze legalnej — naród kartkę wyborczą prze- 
ciwstawia sile fizycznej. (Głos: Bandom.) 


Jeżeli podniosłem te wydarzenia minionych 
dni, to jedynie dlatego, by wydobyć z nich pe- 
wien sens moralny i wnioski polityczne do 
działania dla polityka na dziś i na jutro A tym 
sensem moralnym, tym praktycznym wnios- 
kiem jest, że siła fizyczna musi ustąpić przed 
prawem, wola narodu — musi być uszanowa- 


(mowa St. Wójcika w Sejmie) 


na, jeśli nie chcemy pchnąć narodu w odmet 
anarchii. (Wrzawa). 


Przebija tego rodzaju ocena ostatnich wy- 
d.rzeń w orędziu Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, gdzie w konsekwencji na dalszą drogę pra- 
cy podjęte jest wezwanie do pojednania, do 
pogłębienia miłości bratniej i Ojczyzny — a to 
wszystko w imię lepszego wypełnienia roli 
dziejowej, jaką przypadek udziela Polsce. 


Jakkolwiek udziałem naszym, jako stronnic- 
twa, zrzeszającego w swych szeregach olbrzy- 
mią większość wsi polskiej, w ostatnich cza- 
sach było doświadczanie na swych szeregach 
przemocy, (przerywania) — to jednak zawsze 
ponad wszystkim stawiamy interes zbiorowo- 
ści Narodu i Państwa. 

Nie mamy do Rządu zaufania (Głos: Oczy- 
wiście)... czemu daliśmy już wyraz oświad- 
czając, że w nim udziału brać nie będziemy. 


Mogę nałomiast zapewnić imieniem swego 
Klubu, że wszędzie tam, gdzie w poszczegół- 
nych sprawach, dotyczących polityki zagra- 
nicznej, tak jak to w dzisiejszym przemówie- 
niu Premiera zostało postawione, i polityki 
wewnętrznej, gdzie będzie chodzić o istotny 
interes państwa i demokracji — ustosunkuje- 
my się pozytywnie, pomni, że nie służymy 
Rządowi, lecz narodowi i państwu. (Oklaski 
na ławach PSL). 


Ze swej strony chemy podnieść następu- 
jące kwestie: 


Przyjąć należy, że do czasu uchwalenia no- 
wej Konstytucji podstawą prawno-państwową 
jest Konstytucja z marca 1921 r. Mała Kon- 
styłtucja winna tylko regulować luki prawno- 
konstytucyjne oraz dawać przepisy, niezbędne 
ze względu na dostosowanie się do dzisiejszej 
rzeczywistości. (Głos: Mikołajczyk służył sana- 
cyjnej Konstytucji). W waszym gronie są lu- 
dzie, którzy sanacyjną Konstytucję robili. Na 
waszej liście kandydatów był wicepremier rzą- 
du sanacyjnego Kwiatkowski. 


Uważamy, że należy skończyć z zasadą wy- 
dawania nowych przepisów w drodze dekre- 
tów. Źródłem prawa winien być tylko i wy- 
łącznie Sejm. (Oklaski na ławach PST). 


2) Dla rozładowania atmosfery i ułatwie- 
nia możliwie wszystkim obywatelon: powrotu 


do normalnej pracy państwowo-twórczej win- 


na być uchwalona i lojalnie w całej rozciągło- 
ści wykonana jak najszersza amnestia. Inicja- 
tywę Rządu pod tym względem witamy z za- 
dowoleniem. (Wesołość). 


3) W imię normalizacji stosunków i pacyvfi- 
kacji nastrojów należy dać możność społeczeń- 
stwu odpowiedniego wyżvwania się w co- 
dziennej pracy dla państwa. Takim" placów- 
kami dla wyżywania się są instytucie samo- 
rządu terytorialnego, zawodowego,. placówki 


gospodarcze, zrzeszenia oświatowo-wycho= 
wawcze i t. p. Musi ulec zmianie na tym od- 
cinku dotychczasowy stan rzeczy. W tym celu 
winny być w jak najkrótszym czasie zarządzo- 
ne przez Rząd naprawdę wolne i uczciwe wy- 

ory do samorządu terytorialnego. Winien 
być przywrócony prawdziwy samorząd gos- 
podarczy wsi. Spółdzielczość winna wejść na 
drogę samodzielnego, przy czynnym udziale 
zrzeszonych członków, rządzenia się, gospoda- 
rowania. Czas najwyższy skończyć z komisa- 
rycznym, odgórnym kierownictwem tego ro- 
dzaju placówkami. 


Młodzież winna mieć pełną swobodę rzą- 
dzenia w swych szeregach organizacyjnych. 
Odgórne oddziaływania i podporządkowanie 
młodzieży w imię t. zw. demokratvzacji pro- 
wadzi w konsekwencji do oddawania się tej 
młodzieży pod wpływy czynników najbardziej 
niepoczytalnych. 


Jeśli chodzi o nas — Ludowców, domagamy 
się od Rządu dania nam możliwości jednakiej 
na równi z innymi prowadzenia prac w ra- 
mach swych ogniw organizacyjnych. 


Nie będzie odprężenia w społeczeństwie i 
nie nastąpi harmonia, jeśli nadal działacze 
chłopscy będą prześladowani li tylko dlatego, 
że są peeselowcami, jak to dotychczas ma 
miejsce. 


Mamy w 36 powiatach zawieszoną działale 
ność bez najmniejszych ku łemu powodów. 
(Przerywania. Wesołość). Musi nam być dana 
możność pracy słalułowej w tych powiatach, 
jak również i wszędzie indziej na równi z in- 
nymi partiami. 


Nie ma jednolitego wymiaru sprawiedliwo= 
ści wszędzie tam, gdzie jest różnorodność są= 
downictwa. Wzgledy wojenne w niektórych 
wypadkach  usprawiedliwiają sądownictwo 
specjalne. Ale dzięki Bogu, mamy już dwa la- 
ta po wojnie. Czas najwyższy usunąć z życia 
naszego wszelkie narosty wojenne. 


Dlatego też uważamy, że Rząd winien co 
najrychlej zaprowadzić jednoliiy wymiar spra- 
wiedłiwości przez sądy powszechne, likwidu- 
jąc wszelkie specjalne sądownictwo (Weso= 
łość) a przede wszystkim przywrócić niezawi- 
słość sędziowską i nieusuwalność sędziów. 
Kol. Jagusz został jako prezes Sądu Okręgo= 
wego w Warszawie usunięty z tego stanowi- 
ska. (Przerywania). Czy w tym wypadku 
możemy mówić o niezawisłości sędziowskiej 

Z wymiarem sprawiedliwości wiąże się i za- 
sada wolności oraz nietykalności osobistej, 


Aresztowanie obywatela, względnie rewizja 
winny być dokonywane tylko na skutek na- 
kazu sądowego. Trzeba skończyć raz wresze 
cie z tą dowolnością czynników bezpieczeń- 
stwa na odcinku dokonywanych rewizji i are= 
szłowań. (dokończenie na str. 2-60 


Str. 2 


A 12M. M 


Orędzie Prezydenta do Obywateli 


PAP komunikuje: Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut wydał następujące orędzie do 
obywateli: 

„Sejm Ustawodawczy, powołany przez naród 
w wyborach dnia 19 stycznia powierzył mi naj- 
bardziej zaszczytną, ale też i najbardziej odpo- 
wiedzialną godność — Prezydenta Rzeczypospo. 
litej. z; 

Przyjmuję tę decyzję jako nakaz najwyższego 
organu reprezentującego wolę i władzę Naro- 
du Polskiego. Zgodnie ze swym sumieniem 
oświadczam: 

Tak, jak dotychczas wszystkie swe siły po- 
święcać będę służbie Rzeczypospolitej i dobru 
Narodu. > 

Obywatele! Doniosłe chwile dziejowe prze- 
żywa dzić Naród Polski. 

Odrodzona Rzeczpospoilta dźwiga się szybko 
z ruin i zniszczenia. 

Wspólnym wysiłkiem wskrzesiliśmy życię 
w zniszczonym barbarzyńsko kraju. Ożywiliśmy 
zburzoną Stolicę. W ciągu niespełna dwu lat 
wskrzesiliśmy polskość na Ziemiach Odzyska- 
nych, na których miliony Polaków znów żyje 
i pracuje dla Polski, 

Mimo ciężkich prób nie zmalała wewnętrzna 
duchowa moc Narodu — przeciwnie, wzrosła 
jeszcze, wzbogacona hartem i doświadczeniem 
tragicznych przeżyć. 

Bo niezmierzoną i niewyczerpaną mocą twór. 
czą obdarzyła historia nasz bohaterski Naród. 
Źródłem tej mocy jest najgorętsza miłość Ojczy. 
zny w sercach ludu polskiego. 

Miłość Ojczyzny wyzwoliła z niezrównaną siłą 
bohaterstwo Narodu w dniach cierpień i.walki, 
dała nam zwycięstwo. i 

Miłość Ojczyzny wskazywała Narodowi kieru. 
nek drogi w doniosłej pracy przy odbudowie 
Państwa. 

Miłość Ojczyzny wyprowadziła Polskę Odro- 
dzoną na wielki dziejowy szlak reform społecz* 
nych, które wciąż wyzwalają nowe, niewyczer- 
pane zasoby sił twórczych. 

Miłość Ojczyzny podyktowała nam słuszną 
politykę zagraniczną, której celem jest ugrunto. 
wanie Niepodległości, trwały pokój i bezpie- 
czeństwo naszych granic. 

. Bracia! 

Pogłębiajmy w sobie to źródło mocy naszej +- 
miłość dla Polski, Niech ucichną wszelkie wa- 
Śnie i spory, gdy Polska wzywa nas do czynów 
wielkich na miarę dzjejową. + 

Niechaj świadomość, że jesteśmy braćmi gó- 
muje nad sprawami drugorzędnej wagi, niech 
sprawia, abyśmy zawsze czuli się dziećmi jedy- 
nej wspólnej nam Matki — Ojczyzny. 

Odbudowa kraju, przywrócenie mu jego świet- 
ności, a Narodowi dobrobytu i szczęścia wyma- 
gają od nas wszystkich zjednoczenia. 

Wybaczymy winy tym, którzy chcą włączyć 
się do twórczej pracy Narodu, Niech wrócą do 
Kraju jak najszybciej wszyscy pragnący wziąć 
udział w wielkim dziele odbudowy Polski. 


Czekają nas wielkie zadania. Nadchodzące la- 
ta wypełnić musi jeszcze bardziej świadomy 
i wytężony wysiłek. 


Musimy wyprodukować więcej towarów, wy* 
dobyć więcej węgla, obsiać więcej ziemi. Kole- 
je muszą przewieźć więcej towarów, porty 
zwiększyć przeładunek. 

Musimy otworzyć więcej szkół, produkować 


więcej książek, dźwigać z gruzów nowe gmachy, 
budować jasne mieszkania dla ludzi pracy. 


Nie ma innej drogi wiodącej do szczęścia, Na. 
rodu i pomyślności Polski, 

Droga ta wymaga zespolenia wysiłku całego 
Narodu, wszystkich obywateli, 

Zjednoczmy się wszyscy wokół najwyższych 
organów Państwa powołanych przez Naród. 

Zjednoczmy się w twardym wysiłku i znojnej 
pracy dla szczęścia Narodu i wielkości Rzeczy- 
pospolitej. 

PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
BOLESŁAW BIERUT 


Warszawa, dnia 5 lutego 1947 r, 


Z OBRAD SEJMU 


Otwarcie sesji Sejmu Ustawodawczego nastą- 
piło w ubiegły wtorek, 4 lutego. Pierwsze po- 
siedzenie Sejmu wzbudziło duże zainteresowa- 
nie, Nie też dziwnego, że już na godzinę przed 
rozpoczęciem obrad publiczność wypełniła prze. 
znaczoną dla niej galerię, przedstawiciele prasy 
krajowej i zagranicznej zgromadzili się w loży 
przeznaczonej dla nich. Na sali zgromadzili się 
już na pół godziny przed otwarciem sesji pra- 
wie wszyscy posłowie za wyjątkiem posłów 
PSL, którzy weszli na salę przed rozpoczęciem 
obrad. 

W loży dyplomatycznej zasiedli przedstawi- 
ciele państw obcych, a w szczególności ambasa- 
dor ZSRR Lebiediew, poseł Czechosłowacji Hej. 
ret, oraz posłowie innych państw akredytowani 
przy rządzie polskim, za wyjątkiem przedstawi. 
cieli ambasad amerykańskiej i brytyjskiej, któ- 
rzy w otwarciu obrad Sejmu nie wzięli udziału 

Aktu otwarcia sesji sejmowej dokonał Prezy- 
dent Krajowej Rady Narodowej Bolesław Bie- 
rut, który w swoim przemówieniit podsumował 
osiągnięcia KRN i nakreślił zadania, stojące 
przed obecnym Sejmem, który, jak wiadomo, ma 
uchwalić nową konstytucję dla państwa. Prezy- 
dent Bierut zapowiedział również, że jednym 
z pierwszych aktów, jakie rząd wniesie pod 
obrady Sejmu, będzie ustawa o amnestii. 

Po przemówieniu Prez, Bierut odczytał tekst 
ślubowania dla posłów, który został przyjęty 
większością głosów. Następnie na stanowisko 
przewodniczącego pierwszego posiedzenia Sej- 
mu powołano najstarszego wiekiem posła Trą- 
balskiego (PPS). Po złożeniu ślubowania przez 
posłów, dokonano wyboru marszałka Sejmu. Ze 
strony partii zblokowanych wysunięto kandyda. 
turę posła Władysława Kowalskiego (SL), Wnio. 
sek klubu PSL o tajne głosowanie kartkami, zło- 
żony przez prezesa Mikołajczyka, został odrzu- 
cony. W głosowaniu jawnym poseł Kowalski 
wybrany został marszałkiem Sejmu. W chwili 
gdy po wyborze zajmował fotel przewodniczące. 
go posłowie odlśpiewali: „Gdy naród do boju”. 

Z kolei dokonano wyboru wicemarszałków 
Sejmu, „którymi zostali dotychczasowi wicepre- 
zydenci Krajowej Rady Narodowej: Stanisław 
Szwalbe (PPS), Roman Zambrowski (PPR) i Wa. 


Postulaty PSL pod adresem rządu 


Wszyscy ci ludzie przetrzymywani jeszcze 

dotychczas bez nakazów sądowych winni nie- 
zwłocznie znaleźć się na wolności, a na przy- 
szłość nikt bez nakazu sądowego nie powinien 
być pozbawiony wolności, ani szykanowany 
częstymi i złośliwymi rewizjami. (Głos: Wy 
myślicie, że Wy tym ludziom pomagacie). 
- 1 jeszcze jedna sprawa. Nie ma rormaliza- 
cji stosunków w społeczeństwie, nie ma po- 
jednania i braterskiej współpracy, gdzie, nie 
ma poszanowania prawa. Aby przepis był sza- 
nowany przez szafego obywatela, musi on być 
przede wszystkim w poszanowaniu przez rzą- 
dzących. Przepis prawny jednakowo musi o- 
bowiązywać zarówno rządzonych jak i rzą- 
dzących. f 

U nas, niestety, pod tym wzgledem dalecy 
jesteśmy od tej zasady. Obowiązujące pra 
nawet przez partie zblokowane uchwalone, 
są nagminnie łamane. 

Niejednokrotnie pewne czynniki u nas pod- 


nosiły, że w Polsce po ostatniej wo.nie udało 
się bez krwawej rewolucji przeprowadzić tak 
głęboko i szeroko sięgające reformy socjalne 
i gospodarcze. Podniesione przeze mnie mo- 
menty są właściwie sympłomami rewolucji 
permanentnej, która obok strat biologicznych 
sieje straszne spustoszenie moralne w naro- 
dzie i powoduje zanik aa porządku 
prawnego, a to w skutkach dla narodu może 
być jeszcze groźniejsze, niż przejście krótkiej 
burzy rewolucyjnej. : 

Dlatego też zadaniem Rządu jest skończyć 
z wszelką płynnością, brakiem poczucia pra- 
worządności, sprawiedliwości i równości. 

W konkluzji jeszcze raz chcę podkreślić i o- 
świadczyć imieniem swego Klubu, że wszędzie 
tam, gdzie będzie chodziło o interes Państwa 
i narodu, nasz stosunek do poczynań Rządu 
bedzie pozytywny, jednakże do Rządu jako ca- 
łości, opartego o ten Sejm I tę wiekszość, nie 
mamy zaufania. (Oklaski na ławach PSL), 


cław Barcikowski (SD). Przed głosowaniem.pre. 
zes Mikołajczyk zapowiedział, że klub PŚL nie 
zgłasza kandydatur i w wyborach do prezydium 
Sejmu udziału nie weźmie, Po wyborze, wice- 
marszałków i sekretarzy, rozpatrzono projekt 
ustawy o wyborze Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej. W dyskusji nad tym projektem zabrał głos 
prezes Mikołajczyk, który w imieniu posłów 
PSL złożył deklarację odnośnie stanowiska, ja- 
kie posłowie ci zajmować będą w obecnym Sej- 
mie. (Przemówienie to padaliśmy w całości w 
poprzednim Nrze „Piasta'). | 

Po krótkiej dyskusji ustawę przyjęto 358 gło- 
sami przeciw 26, przy dwóch wstrzymujących 
się. Posłowie PSL głosowali przeciw ustawie. . 

W drugim dniu obrad, 5 lutego br. dokonano 
wyboru Prezydenta, Rzeczypospolitej, 

Po otwarciu posiedzenia Sejmu przez marszał. 
ka Kowalskiego, poseł Kołodziejski w imieńiu 
klubów PPR, PPS, SL i SD zgłosił na Prezydeni 
ta R. P. kandydaturę posła Bolesława Bieruta, 
dotychczasowego Prezydenta KRN, Kandyda:. 
turę tę poparły również Stronnictwo Pracy 
i „Nowe wyzwolenie”. Ponieważ nie zgłoszoną 
innych kandydatur, przystąpiono do głosowania, 

Po obliczeniu głosów okazało się, że oddano 
433 głosy, w tym ważnych 408, jeden. głos. Nie; 
ważny, białych kartek 24, Wszystkię wążne 
śłosy padły na posła Bolesława Bieruta, wobęg 
czego został on wybrany Prezydentem Rzeczy» 
pospolitej. Większość izby przyjęła wybór dłu. 
śotrwałymi oklaskami i okrzykami. Jedynie po. 
słowie PSL nie wzięli udziału w tej manifestacji, 
siedząc. spokojnie na swych miejscach, 

Po dokonaniu wyboru Prezydenta, marszałek 
zamknął posiedzenie i wyznaczył następne na 
godzinę 14 tegoż dnia z porządkiem dziennym: 
zaprzysiężenie Prezydenta. W międzyczasie 
Marszałek Sejmu wraz z Prezesem Rady Mipi- 
strów udali się do elekla, ażeby zawiadomić go 
o wyborze. 

Około godz. 14 przybył do gmachu Sejmu Pre. 
zydent Bierut w towarzystwie premiera Osób- 
ki-Morawskiego. Kompania honorowa spre- 
zentowała broń, a orkiestra odegrała hymn na- 
rodowy. U wejścia do sali obrad powitał Pre- 
zydenta wicemarszałek Szwalbe i wprowadził 
go do sali obrad. 

Prezydent Bierut podszedł do stołu prezydial. 
nego i położywszy lewą rękę na księdze zawie: 
rającej Konstytucję z 17 marca 1921 roku i pod- 
niósłszy dwa palce prawej ręki do góry, głośno 
powtórzył rotę przysięgi, która brzmi, jak ma- 
stępuje: 

„Ślubuję uroczyście obejmując urząd Prezy* 
denta Rzeczypospolitej, wedle najlepszego rozu. 
mienia i zgodnie z sumieniem rzetelnie praco- 
wać dla dobra Narodu Polskiego, praw demo- 
kratycznych Rzeczypospolitej święcie przestrze. 
śać, godności Narodu i Państwa strzec niezach- 
wianie, sprawiedliwość względem wszystkich 
obywateli za pierwszą mieć sobie cnotę, obo» 
wiązkom służby i urzędu poświęcić się niepo» 
dzielnie. Tak mi dopomóż Bóg!" 

Po zamknięciu obrad Prezydent Bierut 
w otoczeniu członków prezydium Sejmu i Rzą 
du udał się do kancelarii Marszałka Sejmu, gdzie 
dokonał formalności protokólarnych, związa- 
nych z objęciem urzędu Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej, | 
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„Chcę bronić czystości socjalizmu” 


(Przemówienie posła Z. Żuławskiego) 


Na trybunę wchodzi poseł Zygmunt Żuław- 
ski, powitany oklaskami. 


Wysoka Izbo! Wchodzę na tę trybunę pier- 
wszy raz po 12-tu latach i pierwszy raz jako 
niezależny socjalista biorę udział w dyskusji 
nad expose nowego Rządu, który w gruncie 
rzeczy nie jest nowym. lecz dalszym ciągiem lej 
samej myśli politycznej, która już przejawiła 
się w Lublinie. 

I gdyby nie otaczające mnie gruzy, gdyby nie 
brak dawnych moich towarzyszy broni: Barle 
kiego, Niedziałkowskiego, Czapińskiego, Lie- 
bermana, Piotrowskiego, Dubois, Ziemięckiego 
i innych, z którymi walczyliśmy razem prze- 
ciwko totalistycznym zakusom sanacji, — gdy- 
by nie świadomość, że w międzyczasie prze- 
szedł nad naszymi głowami potworny hura- 
gan, — powiedziałbym, że się tu nic nie zmie- 
niło. 

Ta sama sala, ta sama zwarta większość, 
upojona władzą i zwycięstwem, te same zagad- 
nienia, rzucane niegdyś z Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem, a dziś z Bloku Demo- 
kratycznego, że „siły demokracji polskiej wzię- 
ły na siebie odpowiedzialność przed narodem“, 
te same frazesy, że „w Demokratycznym Blo- 
ku zespoliło się wszystko, co zdrowe i twórcze 
w narodzie" — zupełnie jak swojego czasu w 
OZON-ie i te same dumne, przechwałki, czego 
to Rząd nie dokonał pod względem wybudo- 
wania, czy odbudowania Polski. Ta sama rów- 
nież słąba opozycja, której — zupełnie jak da- 
wniej — zarzuca się, że nie potrafi postawić 
nie konstruktywnego, lecz bezpłodnie podnosi 
ustawicznie te same skargi na gwałty admini. 
stracji, na areszty, na nadużycia wyborcze i na 
pogwałcenie wolności słowa i prasy. I tak samo 
wreszcie, jak twierdzono dawniej, że rząd gen. 
Składkowskiego, oparty o sanację, jest opatrz- 
nościowym i że tylko on jeden może podnieść 
Polskę wzwyż, — i dziś znowu zapewnia się. 
że tylko rząd oparty e Blok może zabezpieczyć 
na trwałe jej niepodległość i odbudować jej 
gruzy. . 

Pewnie, i za czasów sanacji i w obecnej chwi- 
li każda praca daje rezultaty. Technika jej nie 
jest jednak dziś jakąś wyłączną tajemnicą te- 
go, czy innego rządu. Dziś wszyscy już wiedzą, 


jak można zbudować dom, czy most — zarów-: 


no w St. Zjednoczonych. w Europie, w Sowie- 
tach, czy w Chinach. Jednakowe efekty są rów. 
nież i w Polsce — bez względu na to, czy rzą- 
dzi w niej sanacja, czy Rząd Jedności Narodo- 
wej. (Wesołość). 

To też to, że naród przez swą pracę. w miarę 
upływu czasu stwarza co raz większe warto- 
ści, to nie jest specjalną zasługą tego Rządu. 
Czy w ciągu jednego roku 1938. za czasów znie- 
nawidzonego rządu OZON-u, nie wybudowano 
w Warszawie więcej domów i mieszkań, ani- 
żeli dziś? (Wesołość). Na całym świecie szyje 
się też ubrania jednakowo, bez względu na to, 
czy rządzą konserwatyści, demokraci, czy zwo- 
lennicy totalizmu. Tylko te ubrania nie zawsze 
leżą jednakowo dobrze na obywatelach. Mają 
oni też chyba prawo decydować, do jakiego 
krawca mają je oddać do roboty. 

Każdy z nich twierdzi, że jest doskonały i 
każdy rząd uważa się za najlepszy i opatrzno- 
ściowy. Nie było chyba na Świecie rządu, któ- 
ryby nie zapewniał, że jego dążenie to tylko 
urzeczywistnić powszechny dobrobyt i szczę- 
ście narodu. Tak było za Wazów i Sasów, tak 
za Targowicy, w której Rzewuski „uderzony o 
łóżko chciał przynajmniej pismem być usłuż- 
ny dla Ojczyzny swojej tak za czasów Wielo- 
polskiego, za kół polskich. za Piłsudskiego i 
Składkowskiego — i dziś jest to samo. (Okla- 
ski na.prawicy). Wszystkie rządy rządząc 
twierdzą, że mają zawsze na oku tylko ogólne 
dobra i niepodległość całego narodu, a kto się 
z nimi nie zgadza —- to wróg Ojczyzny, zdraj. 
ca, głupiec lub reakcjonista. (Wrzawa. Różne 


okrzyki). 


Piłsudski nazwał Polaków narodem idiotów, 
i uznał. że we wlasnym ich interesie ma prawo 
wychowywać ich batem. Dzis rządząca elita, 
najlepsi w narodzie, w poutnych rozmowach 
przedstawiają tak samo, że gdyby ustąpili, za- 
panowałyby w Polsce straszne rzeczy: biały 
terror i najczarniejsza reakcja. Kto to ma pra- 
wo podejrzewać ten naród, złożony w ogro- 
mnej większości z ludzi pracy — chłopów. ro- 
botników i inteligenłów — o reakcyjność dla- 
lego tylko. że chce on sam wvrokować o spra- 
wiedliwości społecznej. o zrównaniu praw, o 
wolności, o swej reprezentacji sejmowej i o 
swoim rządzie? 

Piłsudski twierdził, że przeprewadzając wy- 
bory brzeskie, oszczędził narodowi większego 
nieszczęścia, a płk. Sławek powiedział wprost, 
że czasem lepiej popełnić oszustwo wyborcze 
na obywatelach niż wytaczać przeciwko nim 
mitraliezy. Wywołało to wówczas wśród nas 
wszystkich powszechne oburzenie. 

To też, kiedy powiedziano mi. że w auli uni- 
wersytelu krakowskiego p. premier Osóbka za- 
powiedział, że Rząd musi zwyciężyć, bo nie 
było jeszcze wypadku, by ktoś, posiadając wia- 
dzę przegrał przy wyborach, byłem przerażony. 
Pamiętam bowiem dóskonale szereg wyborów, 
w których rząd poniósł klęskę. Przegrał wybo- 
ry premier Moraczewski w 1918 roku i Piłsud.- 
ski w 1927 roku, przegrali je w Ameryce repu- 
blikanie, chociaż micłi władzę w swoich rę 
kach, przegrał nacjonalistyczny rząd francuski 
na rzecz wspólnego frontu, przegrał swego cza- 
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ALEKSANDER PUSZKIN 


Przełożył Julian Tuwim *) 


POMNIK 


Dźwignałem pomnik swój, nie trudem rąk 
ciosany, 

Wydenpcą ścieżki doń miliony ludzkich stóp. 

Łeb buntowniczy wzniósł i wyżej w chwale 
stanął, 

Niż Aleksandra pyszny słup. 


Nie wszystek umrę, nie! Duch w lutnię wklęty 
przecie 

Znikomy przetrwa proch, nie będzie w ziem! 
gnil. 

l w sławę będzie rósł, póki w podgwiezdnym 
świecie 

Choć jeden pieśniarz będzie żył. 


Słuch o mnie pójdzie w dal przez całą Ruś 
w języki 

i nazwie imię me jej każdy lud: finn 

i dumny słowian wnuk i tunguz jeszcze dziki 

i kałmuk, wolny stepów syn. 


I naród w sercu mnie po wieczny czas 
utwierdzi 
Za to, żem lutnią w swój nieliłościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał i wzywać 
miłosierdzia 
i szlachetności uczuć strzegł. 


Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozkaże, 
Niech cię nie nęci laur, nie straszy obelg chór. 
Jednaką miarą mierz pochwały i potwarze 

i z głupcem się nie wdawaj w spór. 


*] Z książki „Lutnia Puszkina”, Warszawa, J. Prze- 
worski 1934, 


su kanclerz Pappen na rzecz Hitlera, a ostat 
nio przegrał premier Churchill na rżecżz Labow 
Party. (Głos: A teraz przegrał Mikołajczyk ). 

Nie mogą przegrać wyborów tylko rządy to 
talistyczne, terroryzując wyborców. To też tak, 
jak to było we Włoszech, w Polsce, czy w 
Niemczech. w parlamentach lvch państw rzą- 
dy miały zawsze ogromną większość za sobą, 
hez względu na opinię i wolę narodu. 

Marszałek : Obywatelu Pośle, przywołuję 
Obywatela do rzeczy. 

Poseł Żuławski: — Nie chcę powoływąć się 
ba żadne zobowiązania: jałtańskie. moskiew- 
skie, czy poczdamskie, bo uważam, że każde 
wybory powinny być swobodne, uczciwe i czy- 
ste, gdyż inaczej nie ma potrzeby. bv je prze- 
*prowadzać i stwarzać fikcję demokracji „kie- 
rowanej”, czy t. zw. „ludowej“. 

Na ogół nie hędę też mówił o tych wyborach. 
(Przerywania). Przytoczę tylko parę szczegó- 
łów, na które sam patrzyłem. W Krakowie 
skreślona z list wyborczych tysiące i tysiące 
ludzi pod pozorem, że współpracowali z Niem- 
cami lub z .podziemiem*. Skreślond m. in. me- 
go syna, który przesiedział trzy łata w Oświę- 
cimiu i Buchenwaldzie, i przywrócono mu pra- 
wo głosu dopiero, gdy zagroził skargą o o- 
szczerstwo. 

Nie pozwolono mi wydać ani jednej odezwy, 
a tygodnikowi „Piast“, organowi PSL. który 
współpracował ze mną. drukarnia wstrzymała 
druk mimo obowiązującej umowy. Wszystkie 
prywatne auta i autobusy milicja zarekwiro- 
wała na rzecz agitacji za Biokiem. (Przerywa- 
nia). 

Po za Krakowem kandvdowałem jeszcze w 
okręgu chrzanowskim, gdzie unieważniono mi 
listę pod pozorem, że sterroryzowałem wybor- 
ców do jej podpisania. I dziwna rzecz, że to 
już trzeci raz w tym okręgu, gdzie miałem 
największe wpływy i najwięcej przyjaciół, po- | 
zbawiła mnie mandatu władza wbrew woli wy- 
borców. Raz zrobiła to konserwatywna Rada 
Narodowa w roku 1911, potem Piłsudski w ro- 
ku 1930, a teraz Blok Demokratyczny, którego 
lista pozostała w ten sposób faktycznie jedyna. 

„ Zwyciężyliście. 

Ja od możliwości udziału w tym zwycięstwie 
usunąłem się z całą świadomością, chociaż za- 
praszano mnie do niego. Wolałem zgłosić włas. 
ną listę, niezależną, chociaż wiedziałem prze- 
cież, że będzie pokonana. Nie mogłem się jed- 
nak przełamać, bv stanąć po stronie tego. prze- 
ciwko czemu walczyłem przez całe swoje ży- 
cie. 

Twierdzicie jednak, ze nowemu Rządowi, 
Blokowi. przyświecają najpiękniejsze ideały 
sprawiedliwości społecznej i wolności. Może 
być. Nie wiem. 

Powiedział też słusznie niedawno p. Attlee, 
że „my w Wielkiej Brytanii uważamy od daw- 
na dyskusję publiczną za podstawę demokracji 
i gwarancję sprawiedliwości*. Ta zasada po- 
winna być jednak zastosowana nie tylko w An- 
glii, ale w całym świecie. O słuszności nie mo- 
że decydować siła fizyczna. rewolwer, czy la- 
ska. lecz wyrok większości, ustalony w swobo- 
dnej wymianie argumentów. 

Wolność słowa zagwarantował przecież je- 
szcze lipcowy manifest i program PPR i PPS 
i Blok w swej ostatniej odezwie wyborczej. 

Myślałem. że gdy przystąpie do Was, gdy 
przystąpie do PPS. będę mógł mówić i sze- 
rzyć swoje własne poglądy o wolności i spra- 
wiedliwości społecznej, tym hardziej, że mi to 


oficjalnie zagwarantowano. Nie dotrzymano 
obietnic. j 

W czasie okupacji napisałem rozprawę: 
„Bogactwo, wolność i moralność”. Poszła do 


cenzury hodaj w czerwcu czy lipcu 1946 roku. 
gdozie skreslono mi cały szereg zdań i powie- 
dzeń. 

Po wielkim mozole otrzymałem wreszcie 
klauzulę: „Wojewódzki Urząd Kontroli Prasy, 
Publikacji i Widowisk. Zezwala się na druko- 
wanie. Dnia 24 września 1946 r." 
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Przemówienie posła 
Z. Żuławskiego 


Myślałem, że sprawa skończona, ale gdzież 
tam. Złożoną książkę wstrzymano ze względu 
na zbliżające się wybory, w których miałem 
odwagę wysunąć odrębną niezależną kandyda- 
turę do Sejmu. A potem, mimo klauzuli: ,„Ze- 
zwala się drukować“ zażądano ode mnie no- 
wych skreśleń, np. słów, że dla członków spo- 
łeczeństwa „jest ważna nie forma własności 
przedsiębiorstw, lecz by ich nikt nie wyzyski- 
wał* lub „że powszechny dobrobyt i po- 
wszechne bogactwo można osiągnąć zupełnie“ 
w czym to inkryminowane zdania miały naru- 
szyć ustawę. 


Na rzekaliśmy ustawicznie — i słusznie — 
na cenzurę sanacji. Ale ogarnęło mnie naj- 
większe zdziwienie, gdy usłyszałem, jak polski 
literat wygłosił prelekcję przez radio, sławiące 
obecną wolność słowa w Polsce. 


Tłumaczono mi, że to skrępowanie prasy 
jest konieczne ze względu na naszą politykę za- 
graniczną. A mnie się zdaje, że jest wręcz prze- 
ciwnie. Ta skrępowana u nas wolność prasy, 
ten sposób przeprowadzenia swobodnych wy- 
borów dyskredytuje nas tylko i powoduje, że 
coraz częściej mówi się na świecie o Polsce — 
tak, jak rnówi się o Hiszpanii. My — a przy- 
najmniej ja nie mam nic do ukrycia przed 
światem — i nie wiem, co ten świat może u 
nas „wyszpiegować'. Ameryka jest daleko, — 
zresztą, jeżeli doznaliśmy kiedy od niej czegoś, 
to tylko chyba samego dobra. W czasie wojny 
światowej prezydent Wilson poparł nasze dą- 
ženie do niepodległości, — a potem dopomógł 
nam Komitet Hoovera, a obecnie UNRRA. An- 
glią rządzą nasi towarzysze, z którymi od lat 
łączyła nas wspólność socjalistycznych idea- 
łów i której nigdy nie zapomnimy, że gdyby 
nie jej opór, to tymczasem hitleryzm by nas 
zmiażdżył. 

Wreszcie co do Sowietów, to mimo dawnych 
i obecnych zadrażnień, wnoszonych lekkomyśl- 
nie przez tę czy inną stronę, chcemy żyć z ni- 
mi w największej, prawdziwej przyjaźni — 
nie z powodu naszej współnej plemienności 
słowiańskiej, lecz z powodu naszej racji stanu 
i naszego przekonania, że nie może dziś istnieć 
w Polsce rząd, któryby nie chciał żyć i współ- 
pracować z Sowietami jak najbardziej blisko. 
Mnie jest trudno mówić, to też nim słowo rzu- 
cę, ważę je i namyślam się nad nim poważnie. 
Powiedziałem już raz w Moskwie, na bankie- 
cie w Kremlu, wobec pana Stalina, że moim 
szczerym dążeniem -— to przyjaźń ze Związ- 
kiem Republik Sowieckich. 

Marszałek: — Obywatelu Pośle, minął czas. 

Poseł Żuławski: — Zaraz skończę. 


I powiem z żalem, że nie przyczynią się do 
tej przyjaźni twierdzenia, że reakcja polska — 
wytężyła wszystkie siły, by wygrać wybory, 
ale naród, śiwadomy swych celów, nie dał się 
sterroryzować. 

Reakcja polska — to Mikołajczyk i ja! 

I można szargać sławę prezesa Mikołajczy- 


ka; można rozbić nawet PSL, a jednak nazwi-, 


sko Mikołajczyka jest dziś w duszy chłopskiej, 
tej największej warstwy naszego narodu — 
symbolem, zupełnie tak, jak swego czasu było 
nim nazwisko Bojki czy Witosa. I może pan 
Mikołajczyk paść pod ciosami, ale przez swój 
protest przeciwko przemocy, podniesiony 
przez PSL i chłopów, uratował honor naszego 
narodu. 


Ja zaś chcę bronić socjalizmu i jego czysto- 
ści oraz być wyrzutem sumienia tych wszyst- 
kich, którzy wbrew przyrzeczeniom, obietni- 
com, słowom i nawet własnym przekona- 
niom — nie oparli się pokusie uczestniczenia 
we władzy. I może pan premier Osóbka przed- 
stawić mnie wobec zagranicznych  dziennika- 
rzy, jako zgrzybiałego starca, — na pół poczy- 
talnego, — może pan dr. Drobner, cierpiący 
na ciężką, nieuleczalną megalomanię, kłaść 
mnie już za życia w trumnę, w której bym 
bezsprzecznie wolał leżeć, niż żyć w niesławie, 
żem sprzeniewierzył się moim ideałom, — ja 


się nie obrażam ani na nich, ani na historię.. 


Wiadomości różne 


PRZEDSTAWICIELE PSL W BELWEDERZE 


Na zaproszenie Prezydenta Bieruta udali się 
w dniu 5 lutego br. do Belwederu przedstawicie. 
le PSL prezes Stronnictwa Stanisław Mikołaj- 
czyk i sekretarz naczelny Stanisław Wójcik, 

Pan Prezydent poinformował przybyłych, że 
powierzył misję utworzenia nowego rządu po- 
słowi Cyrankiewiczowi, przedstawicielowi PPS 
i zapytał o stanowisko, jakie zajmie PSL w tej 
sprawie. 

Prezes Mikołajczyk wyjaśnił, że PSL nie wstą. 
pi do rządu, a do jego pracy ustosunkuje się 
zgodnie z pojmowanym przez siebie interesem 
narodu i państwa. 

Na zakończenie konferencji przedstawiciele 
PSL złożyli nowoobranemu Prezydentowi życze- 
nia pomyślnej działalności dla dobra kraju. 


PREZYDIUM PSL W BELWEDERZE 


Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut 
przyjął w godzinach rannych dn:a 7 b. m. 
przedstawicieli Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego, posłów Stanisława Mikołajczyka. preze- 
sa Stronnictwa, Stanisława Bańczyka. wice- 
prezesa i Stanisława Wójcika, sekretarza na- 
czelnego, na trwającej godzinę audiencji. 

Przedstawiciele PSL przedstawili swój po- 
gląd na sytuację polityczną w państwie oraz 
postulaty FSL. 


DYMISJA TYMCZASOWEGO RZĄDU 
JEDNOŚCI NARODOWEJ 


Na posiedzeniu w dniu 5 lutego br. Rada Mi- 
nistrów na wniosek prezesa Rady Ministrów 
uchwaliła zgłosić Prezydentowi Rzeczypospoli- 
tej dymisję całego Rządu. 

W imieniu członków rządu wicepremier Go- 
mułka złożył ustępującemu premierowi Osóbce- 
Morawskiemu podziękowanie za jego dotychcza- 
sową pracę. W odpowiedzi premier Osóbka- 
Morawski złożył podziękowanie wszystkim 
członkom Rady Ministrów za współpracę i oka- 
zywaną mu pomoc, 

Przy tej sposobności nadmieniamy, że w wy- 
konaniu uchwał Rady Naczelnej PSL ministro- 
wie Stanisław Mikołajczyk, dr Władysław Kier. 
nik i Czesław Wycech, zasiadający w Tymczaso. 
wym Rządzie Jedności Narodowej. podali się do 
dymisji przed otwarciem sesji sejmowej. 


UTWORZENIE NOWEGO RZĄDU 
RZECZYPOSPOLITEJ 


Natychmiast po ustąpieniu Rządu Prezydent 
Bierut rozpoczął z przywódcami poszczególnych 
ugrupowań politycznych rozmowy w sprawie 
składu przyszłego rządu. 

Misję utworzenia nowego Rządu Prezydent 
Bierut powierzył posłowi Józefowi Cyrankiewi- 
czowi (PPS). W wyniku przeprowadzonych per- 


„traktacji poseł Cyrankiewicz utworzył w dniu 


6 bm. Rząd, którego skład uzgodniony .z przed- 
stawicielarni klubów poselskich Polskiej Partii 
Robotniczej, Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Stronnictwa Ludowego, Stronnictwa Demokra. 
tycznego, Stronnictwa Pracy i PSL — „Nowe 
Wyzwolenie” przedstawia się jak następuje: 


Prezes Rady Ministrów — Józei Cyrankiewicz, 

Wicepremier i Minister Ziem Odzysk, — Wia- 
dysław Gomuika, 

Wicepremier — Antoni Korzycki, 

Minister bez teki — Wincenty Rzymowski, 

Minister bez teki — Wincenty Baranowski, 

Minister Obrony Narodowej — Marszałek Mi- 
chał Rola-Żymierski, 

Minister Spraw Zagranicznych — Zygmunt Mo- 
dzelewski, 

Minister Administracji Publicznej — Edward 
Osóbka-Morawski, ` 

Minister Bezpieczeństwa Publicznego — Stani. 
sław Radkiewicz, 

Minister Skarbu — Konstanty Dąbrowski, 

Minister Rolnictwa i Reiorm Rolmych — Jan 


Dąb . Kocioł, 


Minister Przemysłu — Hilary Minc, 

H ij Sprawiedliwości — Henryk Świątkow. 
ski, 

Minister Oświaty — Stanisław Skrzeszewski, 

Minister Pracy i Opieki Społecznej — Kaztmierz 
Rusinek, 

Minister Aprowizacji i Handlu — Włodzimierz 
Lechowicz, 

Kierownik Ministerstwa Żeglugi i Handlu Zagra. 
nicznego — Ludwik Grossfeld, 

Minister Odbudowy — Michał Kaczorowski, 

Minister Komunikacji — Jan Rabanowski, 

Minister Poczt i Telegrafów — Józef Putek, 

Minister Lasów — Bolesław Podedworny, 

Minister Zdrowia — Tadeusz Michejda, 

Minister Kultury i Sztuki — Stefan Dybowski, 

Kierownik Ministerstwa Informacji i Propagan- 
dy — Feliks Widy -~ Wirski, 


KLUBY POSELSKIE W SEJMIE 


Jeszcze przed zebraniem się Sejmu, sejmowe 
kluby poselskie odbyły swe posiedzenia, na któ. 
rych wybrano prezydia kubów, 

PPS. — Prezesem klubu poselskiego PPS zo. 
stał wybrany poseł dr Hochfeld, czołowy publi- 
cysta pism PPS, do prezydium zostali powołani 
posłowie: dr Drobner, Dorota Kłuszyńska, min. 
Kuryłowicz, b. wicemin, Wachowicz, St, Gross, 
Obrączka, Rapacki i Reczek. 

PPR. — Prezesem klubu został wybrany po- 
seł Zenon Kliszko, Do prezydium zostali powo. 
łani posłowie: Bieńkowski i Wągrowski, 

W Stronnictwie Ludowym prezesem klubu zo. 
stał wybrany wiceminister Podedworny, zastęp- 
cą poseł Langer i Szymanek. 

W Stronnictwie Demokratycznym prezesem 
klubu jest minister Rzymowski, zastępcą wice- 
minister Chajn, do prezydium ponadto wchodzą 
posłowie: Jodłowski, Jaszczukowa i Nowacki, 

W Stronnictwie Pracy przewodniczącym klu- 
bu został poseł Jerzy Domiński, zastępcami po- 
słowie: dr Lityński, dr Tilgner i Olchowicz, se- 
kretarzem ks. Kołakowski, 

W „Nowym Wyzwoleniu* prezesem klubu wy- 
brano wiceministra posła Reka, 


WYROK I UŁASKAWIENIE W PROCESIE 
KOMENDY GŁÓWNEJ WiN. 


Przed Sądem Wojskowym w Warszawie od- 
powiadali za działalność nielegalną członkowie 
Komendy Głównej WiN-u. Proces zakończył się 
wyrokiem, skazującym pułkownika Jana Rze- 
peckiego na karę 8 lat więzienia, Tadeusza Ja- 
chimka na karę 4 lat więzienia, Henryka Żuka 
na karg 12 lat, inż. K. Leskiego na karę 12 lat, 
Jana Szczurka na karę 7 lat, Józefa Rybickiego 
na karę 10 lat, Gołębiowskiego na karę śmierci, 
inż. Sanojcę na karę 6 lat, Muzyczkę na karę 10 
at i Emilię Malessównę na karę 2 lat więzienia. 
Skazanym zaliczono areszt śledczy. 

W pierwszym dnią swego urzędowania Prezy. 
dent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut rozpa- 
trzył sprawę skazanych w powyższym procesie. 

Prezydent Rzeczypospolitej ułaskawił całko- 
wicie.skazanych Rzepeckiego, Jachimka, Szczur- 
ka, Sanojcę i Malessównę. 

Skazanym: Żurkowi, Leskiemu, Rybickiemu 
i Muzyczce Prezydent zmniejszył karę wymie- 
rzoną przez sąd do 6 lat więzienia. 

Skazanemu Gołębiowskiemu zamienił Prezy- 
dent karę śmierci na karę beaterminowego wię- 
zienia. 

Ponadto Prezydent skorzystał z prawa łaski 
w stosunku do skazanych poprzednio: Pobochy 
Michała. Abakanowicza Piotra, Wolframa To- 
Solskiego Stanisława i Kocema Stani- 


masza, 
sława. 
WIZYTY POŻEGNALNE U PREMIERA 
RZĄDU J. N. 


W dniu 6 lutego b. członkowie Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej z ramien'a PSL wi- 
cepremier tego Rządu prezes St, Mikołajczyk 
oraz ministrowie dr Wł. Kiernik i C. Wycech 
złożyli ustępującemu premierowi Edwardowi 
Osóbce-Morawskiemu — jako swemu koledze 


z ławy rządowej = wizyty pożegnalne: 
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SEMEN I, 


Narody Zjednoczone 
wobec Niemiec 


Dzień 10 marca, w którym mają się rozpocząć 
w Moskwie obrady ministrów spraw zagranicz- 
nych wielkich mocarstw zbliża się szybkimi 
krokami. Kończące się obecnie narady zastęp- 
ców ministrów spraw zagranicznych Wielkiej 
Czwórki w Londynie, gdzie państwa sąsiadują- 
ce z Niemcami przedłożyły swoje poglądy na 
sprawę traktatu pokojowego z Niemcami, po- 
zwalają nam się zorientować, przynajmniej w 
przybliżeniu jak powinny wyglądać przyszłe 
Niemcy, aby nie stanowiły groźby dla świato- 
wego pokoju. 

Stanowisko Polski zostało wyraźnie sformu- 
łowane w memorandum, które zostało przed- 
stawione przez delegację polską przedstawicie- 
lom Wielkiej Czwórki. Polska domaga się po- 
twierdzenia przez traktat ustalonej w Poczda- 
mie granicy z Niemcami wzdłuż Odry i Nysy, 
z nieznaczną poprawką na korzyść Polski w 
rejonie Szczecina. Ponadto Polska domaga się 
sprawiedliwego udziału w odszkodowaniach, i 
całkowitej denazyfikacji i rozbrojenia Niemiec. 
Przy rozbrojeniu Niemiec, kładzie się z naszej 
strony nacisk na to, ażeby przemysł, jaki Niem- 
com pozostanie, nie był zdolny do produkcji 
dla celów zbrojeniowych. Stopa życiowa w 
Niemczech nie powinna przewyższać przecięt- 
nej stopy życiowej w reszcie Europy, a zwłasz- 
cza w tych krajach, które padły ofiarą agresji 
i okupacji niemieckiej. 

Belgia, Czechosłowacja, Dania, Holandia i 
Luksemburg, domagają się niewielkich stosun- 
kowo poprawek granicznych kosztem teryto- 
rium przyszłych Niemiec. Poprawki te podyk- 
towane są interesami natury gospodarczej i 
strategicznej wymienionych państw. Ponadto 
Belgia, Holandia i Czechosłowacja domagają 
się dla siebie koncesyj gospodarczych w Za- 
chodnich Niemczech. 

Poważnych zmian terytorialnych wzdłuż swej 
granicy domaga się Francja. Domaga się ona 
przede wszystkim wyłączenia z obszarów przy- 
szłych Niemiec Zagłębia Saary, które pod ko- 
niec ubiegłego roku zostało włączone do ob- 
szaru celnego Francji. Od chwili włączenia 
tego terytorium do swego obszaru celnego, 
Francja podjęła bardzo intensywną akcję w 
kierunku zagospodarowania go pod kątem swo- 
ich własnych interesów. W przyszłości Zagłębie 
Saary ma stanowić odrębne państewko które 
pozostawać będzie pod zarządem Francji i ma 
być związane z nią gospodarczo. Poza tym 
Francja domaga się odłączenia od Niemiec Za- 
głębia Ruhry i Nadrenii. Kraje te, wedle zapa- 
trywań francuskich mężów stanu, powinny w 
przyszłości znaleźć się pod kontrolą międzyna- 
rodową. 

Nie mniej poważnym zagadnieniem jest spra- 
wa ustroju przyszłych Niemiec jako państwa. 
Niezależnie od zagadnienia wytępienia nalecia- 
łości hitleryzmu i d mokratyzacji społeczeń- 
stwa niemieckiego — który to proces jak wia- 
domo przebiega hardzo powoli — spnawa przy- 
szłego państwa i rządu niemieckiego stanowi 
poważne zagadnienie dla państw zwycięzkich. 
Coraz wyraźniej jednak utrwała się pogląd, że 
przyszłe Niemcy stanowić będą państwo związ- 
kowe, składające się z szeregu państewek „po- 
siadających własne rządy, wyposażone w pełną 
władzę państwową. Natomiast rząd centralny, 
będzie posiadał szczupły zakres władzy i tylko 
w ściśle określonych dziedzinach. 

Te koncepcje ustroju państwowego przy- 
szłych Niemiec, opartego o zasadę federacji wy- 
siunęły Stany Zjednoczone i poczęły ją wyraź- 
nie realizować w okupowanej przez siebie stre- 
fie. Również stanowisko Francji pokrywa się w 
tej sprawie ze stanowiskiem Ameryki. Nato- 
miast Wielka Brytania dąży do stworzenia z 
Niemiec całości gospodarczej. Stąd też nie- 
chętnie widziane są w Anglii dążenia do zbyt 
dużych zmian granicznych kosztem Niemiec na 
rzecz państw sąsiadujących. 

Jednakże w odniesieniu do przyszłej granicy 
polsko-niemieckiej daje się zauważyć w prasie 
brytyjskiej w ostatnich czasach duże przesta- 
wienie opinii na korzyść Polski. Znaczny odłam 


tej prasy i to reprezentujący różne odcienie po- 
lityczne stwierdza, że Polska w zagospodaro- 
wanie Ziem Odzyskanych włożyła duży wysiłek 
i uzyskała poważne osiągnięcia. Proces zalud- 
nienia tych ziem przez element polski jest już 
na ukończeniu, tak samo jak na ukończeniu jest 
akcja wysiedlania Niemców. Dokonał się tam 
więc proces którego odwrócić nie można, cho- 
ciażby ze względu na mogące nastąpić powi- 
kłania na terenie międzynarodowym. 

Związek Radziecki jasno określił swoje sta- 
nowisko w odniesieniu do granicy zachodniej 
Polski na Odrze i Nysie w wypowiedziach mi- 
nistna Mołotowa i generalissimusa Stalina. 
Obaj ci mężowie stanu obecną naszą granicę po- 
traktowali jako ostateczną. Odnośnie zadań in- 
nych państw stanowisko ZSRR nie jest jeszcze 
dokładnie znane, Należy się jednak liczyć, że Zw. 
Radziecki poprze słuszne żądania krajów, któ- 
re padły otiarą agresji niemieckiej. 

Ostateczna decyzja w sprawie traktatu z 
Niemcami leży w rękach wielkich mocarstw. 
Sprawa Niemiec będzie kamieniem probier- 
czym dla ich współpracy na terenie międzyna- 
rodowym. Niewątpliwie w zapatrywaniach na 
poszczególne zagadnienia związane z traktatem 
z Niemcami istniały i istnieją pomiędzy nimi 
duże rozbieżności, spowodowane różnorodnoś- 
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cią ich inierześw. Wiemy dobrze, że Anglosasi 


radziby widzieć przyszłe Niemcy jako silnego 
gospodarczo i zasobnego partnera w wymianie 
gospodarczej. Kapitalistom amerykańskim u- 
śmiecha się możliwość lokaty kapitałów, nał 
gromadzonych w czasie wojny w przemyśle nie- 
mieckim. Dlatego Amerykanie w swojej stre- 
fie okupacyjnej zdecydowanie przeciwstawiają 
się uspołecznieniu czy unarodowieniu przemy- 
słu w jakiej kolwiek formie, rozwijając oży* 
wioną agitację na rzecz „wolności gospo- 
darczej*. Anglicy, jakkolwiek dążą do odbudo- 
wy przemysłu niemieckiego, niechętnie widzie- 
liby jego zbyt duże uzależnienie od kapitału 
amerykańskiego. Francja, a także wszystkie 
państwa sąsiadujące z Niemcami bezpośrednio 
jest zdecydowanie przeciwna odrodzeniu się 
Niemiec, jako potęgi przemysłowej. Wreszcie 
ZSRR przeciwstawi się napewno kapitalistycz= 
nym planom odbudowy przemysłu niemieckie- 
go, tymbardzięj, że w swojej strefie okupacyj- 
nej władze sowieckie przeprowadziły głęboko 
sięgające reformy społeczne i gospodarcze. 

Te sprzeczne interesy i rozbieżności pomię- 
dzy państwami zwycięzkimi niewątpliwie spo- 
wodują pewne trudności przy układaniu trak» 
tatu pokojowego z Niemcami. Dużo dobrej wo- 
li muszą tutaj wykazać przede wszystkim. wiel- 
kie mocarstwa. Jedyny cel, który obecnie po- 
winien przyświecać wszystkim narodom to 
sprawiedliwy i trwały pokój. Ten wzgląd po- 
winien zadecydować o tym, jak powinna być 
załatwiona sprawa Niemiec. 

Pokonane Niemcy, nie mogą stać się po kilku 
czy kilkunastu latach zarzewiem nowej wojny, 


Wzrost wpływów kół wojskowych 
na politykę USA 


W ostatnich czasach daje się zauważyć 
wzrost wpływów kół wojskowych na politykę 
St. Zjednoczonych. Zarówno w administracji 
w St. Zjednoczonych jak i w dyplomacji bardzo 
wiele kierowniczych stanowisk zajmują ofice- 
rowie. Przykładem tego jest chociażby niedaw- 
na nominacja generała Marshalla na stanowi- 
sko sekretarza stanu czyli ministra spraw za- 
granicznych. Nie jest on jednak jedynym woj- 
skowym w polityce. 

Wzrost wpływów kół wojskowych na poli- 
tykę amerykańską datuje się od chwili przystą- 
pienia Stanów Zjednoczonych do wojny prze- 
ciwko państwom osi. Już wtedy wokół prezy- 
denta Roosevelta skupiło się grono fachowych 
rzeczoznawców w sprawach wojskowych, któ- 
rych wpływy z biegiem czasu nie ograniczyły 
się tylko i wyłącznie do dziedziny wojskowej, 
ale zaciążyły również na wewnętrznej i zagra- 
nicznej polityce St. Zjednoczonych. 


Echa 
zbrodni poznańskiej 


W związku z potwornym mordem dokona- 
nym na uczniu gimn. im. Marii Magdaleny w 
Poznaniu — Janie Stachowiaku przez jego ró- 
wieśników i kolegów — kurator Okręgu Szkol- 
nego Krakowskiego ob. Włodzimierz Gałecki 
wydał do podległych sobie dyrekcji i kierow- 
nictw szkół oraz nauczycielstwa odezwę zawie- 
rającą potępienie tego ohydnego a zarazem tra- 
gicznego czynu i wzywającą kierowników szkół 
i opiekunów klasowych do omówienia z mło- 
dzieżą całego wydarzenia i doprowadzenia jej 
do zajęcia przez nią stanowiska zgodnego ze 
zdrowym rozsądkiem, zasadami etyki i dobrem 
Państwa. 

Jednocześnie odezwa przypomina wydany 
wcześniej już przez kuratora okólnik w spra- 
wie zwalczania konspiracji wśród młodzieży i 
nawołuje dc ścisłej współpracy szkoły z do- 
mem w dzicle wychowania młodzieży, a wizy- 
tatorów czyni odpowiedzialnymi za zorganizo- 
wanie i realizację systematycznej i planowej 
pracy wychowawczej na terenie szkół. Praca 
ta w wyniku winna doprowadzić młodzież do 
należytego ustosunkowania się jej do współ. 
czesnej państwowej i społecznej rzeczy wistości 
polskiej. 


Obok Marshalla wybitną rolę w polityce St. 
Zjednoczonych odgrywa admirał Leahy, który 
jest szefem sztabu prezydenta. W czasie ostat- 
niej wojny był on inspiratorem wielu posunięć 
Stanów Zjednoczonych” nie tylko na odcinku 
wojskowym, ale również i w polityce zagrani- 
cznej. 

Zastępca sekretarza stanu dla spraw okupa- 
cyjnych jest generał Mildring. Ambasady w 
Moskwie, Brukseli i Panamie, oraz poselstwo w 
Południowej Afryce obsadzone są przez wyż» 
szych oficerów armii i floty. 

Na terenie krajów okupowanych generałowie 
stojący na czele wojsk okupacyjnych posiada- 
ja nie tylko uprawnienia w zakresie dowódz- 
twa wojskowego. W miarę jak oddalamy się od 
wojny działalność ich coraz wybitnie charak- 
ter dyplomatyczny i administracyjny. Taką 
rolę spełnia gen. Mac Arthur w Japonii, gen. 
Glay w Niemczech i gen. Clark w Austrii. 
= W skład delegacji amerykańskiej, która u- 
daje się do Moskwy na narady Wielkiej Czwór- 
ki nad traktatem z Niemcami i '* ustrią wejdą 
obok gen. Marshalla także generałowie Clay i 
Clark, oraz ambasador Stanów Zjednoczonych 
w Moskwie gen. Smith. 

Poza tym wojskowi zajmują poważną ilość 
stanowisk w administracji. Mówi się również 
wiele na temat ewentualnych kandydatur gene- 
rałów Eisenhovera i Marshalla na stanowisko 
prezydenta St. Zjednoczonych w przyszłych 
wyborach. 

Tego rodzaju stan rzeczy wywołał dyskusje 
na łamach prasy amerykańskiej. Bardzo liczne 
koła społeczeństwa St. Zjednoczonych .nie tają 
swego niepokoju z powodu wzrastających 
wpływów wojskowych w polityce i administra- 
cji amerykańskiej. Niemniej jednak rząd ame- 
rykański uważa armię za źródło zdolnych ad- 
ministratorów i dyplomatów. W kołach rzą- 
dowych twierdzą, że ludzie doświadczeni w 
prowadzeniu wojny, mogą być bardzo przydat- 
ni na terenie polityki światowej, zaś w chwili 
gdy daje się odczuwać brak zdolnych admini- 
stratorów cywilnych, wojskowi mający poza 
sohą długoletnią służbę mogą się stać dzięki 
swemu doświadczeniu znakomitymi admini- 
stratorami. 

Niedaleka przyszłość pokaże, czy wpływy kół 
wojskowych na politykę St. Zjednoczonych są 
tylko przejściowe, czy też zanosi się na ich: 
utrwalenie. 
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PI A S T 


Podziemna wieś- 
w pasie frontowym 


„O ile problem rozwiązania organizacji pod- 
ziemnej napołykał na pewne trudności, o tyle 
rozwiązanie problemu „podziemnej wsi” nie 
byłoby trudne, gdyby tylko ktoś zajął się nim 
na serio. 2 

„Wsią podziemną” nazywamy kilkunasto- 
kilometrowy pas we wschodniej części powia- 
tu dąbrowskiego, gdzie 6 miesięcy szalał front. 

Mimo, że dwa lata już minęło od chwili za- 
kończenia działań wojennych, gdzieniegdzie 
tylko na tym ogromnym pogorzelisku widać 
coś, coby w najlepszym razie w normalnych 
czasach mogło służyć za szopę: jednoizbowe 
„mieszkanie, z wyrzniętą w ścianie dziurą, 
mającą być oknem, z drzwiami wyniesionymi 
z niemieckiego bunkra, na noc podparte koł- 
kiem od wewnątrz. Reszta żyje dosłownie pod 
ziemią — a tylko dymiące rury (dawne ryn- 
ny) świadczą, że tam żyją i pracują ludzie. 

Pojechałam tam, jako sprawozdawca pra- 
sowy niedawno. Rozmawiam z tymi ludźmi, 
żyjącymi dosłownie na gruzach. Odnoszą się 
niechętnie i nieufnie. Wiadomo — tylu tu już 
było obcych ludzi... Pyteli, fotografowali, cza» 
sem ktoś dał cukierka dziecku — naobiecy- 
wali, wreszcie odjechali i na tym się skończy- 
ło. Pytam jak z odbudową? 

Podania o zapomogę wniesione zaraz po 
odejściu Niemców, nie zosłały do tej pory roz- 
ięzone. Mamy przecież Biura Odbudowy, 
inanse, urzędników — ale to wszystko jest w 
mieście, tu tego się nie czuje. 

Po dłuższej rozmowie, — widząc moje szcze- 
re współczucie, są już szczersi. — Jest las — 
mówią — ale jest też ochrona tegoż i nie wo!- 
no nie tylko kraść, ale nawet kupić. Ci, co 
zdobyli się na wspomniane wyżej szałasy, zdo- 
byli drzewo z bunkru po-niemieckiego. Kilku 
ludzi, którzy poszli rozbierać bunkier, natra- 
fiło na miny, którymi tu okolica „zasiana” i 
przypłacili życiem pragnienie zdobycia schro- 
nienia dla siebie i rodziny... Inni więc czekają 
dalej... 

O odzież nie pytam — wiem już jako prze- 
wodnicząca Pow. Zarządu „Chłopskiego To- 
warzystwa Przyjaciół Dzieci” jak bardzo jej 


tu brak; — wiem też, że na tym terenie niema 
ani jednego zdrowego dziecka! 
Widzę je: wygląda to, jakby w ziemniaka 
przypominającego czasem kadłub ludzki, z 
głową — wbito dwie zapałki u góry w po- 
przek, a dwie u dołu wzdłuż. Różnica ła, że 
tamie były martwe, ie żywe... 

Idę dalej — wszędzie niedola i smutek — 
zaspy śniegu leżą tam, gdzie był i ma stanąć 
kiedyś dom. 

Nic nie obiecując — odjeżdżam, żegnana 
smutnym wzrokiem tych mieszkańców ruin— 
przyrzekam napisać do prasy — jak się uda 
to i do zagranicznej, jak żyją i męczą się ci 
ludzie, w XX wieku postępu kulłury i... zni- 
szczenia. 

Rozmawiem, na furmance jaz z chłopem, 
który jadąc do Dąbrowy zabrał mnie z grzecz- 
ności. Pyłam: czemu nie jedziecie na Zachód? 
Tam dają ziemię i domy po Niemcach — le- 
piejbyście żyli jak tutaj... 

Obraził się chłop. — Co też pani mówi? — 
odjechać? albośmy to cygani, co się po świe- 
cie włóczą? Toć na tej ziemi nasi dziadowie 
pracowali i spoczęli — jakże nam ją opuścić — 
nieszczęśliwą? 

Zrozumiałam — brakło domów i gospo- 
darstw — ale została ziemia, a na ię ziemię 
powrócił z transportu jej włodarz-chłop. Wró- 
cił na zgliszcza i popioły, zrujnowany fizycz- 
nie i materialnie — wrócił — aby trwać. Zo- 
stał tu, aby zaczynać życie od podstaw, aby 
raz jeszcze dał dowód swojej niepokonanej 
przez wroga siły i chłopskiej tężyzny ducho- 
wej. Mimo, że napotykał niepókonane zda się 
trudności: zdobywanie środków do życia ro- 
dzinie i paszy dla inwentarza, jeśli mu został. 

Gromadząc materiały budowlane i fundu- 
sze na mający powstać dom, mieszka pod zie- 
mią i obsiewa wydzieraną minom ziemię... 

Wiech ten skromny reportaż-sprawozdanie 
z pasa po-frontowego, ta nieugiętość Polaka- 
chłopa w walce z okupantem a teraz z nędzą, 
podniesie na duchu tych wszystkich, którzy 
zwątpili w lepsze jutro. 

M. Kozaczkowa. 


O pewne sprostowanie 


WY tygodniku „Chłopska Droga“ w Nr 41 z 
dnia 13—19 października 1946 r. na str. 8-ej 
pojawi się artykuł p. t. „Kosztowna dyspensa*, 
zawierający niezgodne z prawdą wiadomości i 
w wysokim stopniu krzywdzący i zniesławiają- 
cy tarnowską Kurię Diecezjalną. 

Autor artykułu podpisany literami W. W. 
twierdzi, że Jan Bobowiec zamieszkały w Sa- 
mocicach pow. Dąbrowa k Tarnowa chciał oże- 
nić swojego syna Wiktora z Genowefą Ciepiela 
spokrewnioną z Wiktorem w trzecim stopniu. 
Miejscowy proboszcz przyjąwszy na zapowie- 
dzi, napisał do Kurii Diecezjalnej w Tarnowie 
prośbę o udzielenie dyspensy od pokrewień- 
stwa. Nie mogąc się przez dwa miesiące docze- 
kać odpowiedzi z Kurii, ojciec Wiktora sam 
pojechał do Kurii, gdzie rzekomo powiedziano 
mu, że sprawa trudna i musi kosztować dużo 
i za załatwienie tej sprawy na poczekaniu mu- 
siał zapłacić 66.000 zł. 

Sprawa natomiast przedstawia się następu- 
jąco: 

1. Dnia 3 czerwca 1946 r. wpłynęła do Kurii 
prosba o udziełenie dyspensy od trzeciego 
stopnia pokrewieństwa. Następnego dnia t. j. 
4 czerwca dyspensy udzielono i wysłano pocz- 
tą reskrypt. Z okazji uzyskania dyspensy zło- 
żył Wiktor Bobowiec na ręce proboszcza do- 
browolną ofiarę w kwocie 500 zł, klórą pro- 
boszcz przesłał do Kurii. 

2. Ani narzeczony Wiktor Bobowiec, ani je- 
go ojciec, ani też żadna inna osoba nie była w 
Kurd z proshą o przyspieszenie sprawy, gdyż 
przyśpieszenia nie było potrzeba, skoro sprawa 
zaraz na drugi dzień była załatwiona i ode- 
słana. 


3. Kuria nie nakłada i nie ściąga o ustalonej 
wysokości taks od dyspens małżeńskich, przyj- 
muje natomiast dobrowolne ofiary złożone z 
okazji uzyskanią dyspensy, których wysokość 
zostawia dobrowolnej ofiarności petentów. Od 
ubogich nie wymaga i nie przyjmuje żadnych 
ofiar. 

Wysokość składanych z okazji otrzymania 
dyspensy ofiar waha się między 50 a 200 zł.; 
przeciętnie wynosi 100 zł. 

Wypadki złożenia wyższej niż podane ofiary 
są hardzo rzadkie. Do nich należy omawiany 
wypadek Wiktora Bobowca, który złożył do- 
browolnie ofiarę w kwocie 500 zł., jak to stwier- 
dza pisemnie wobec _ świadków i on sam i 
ksiądz proboszcz Dybiec. 

Kuria Diecczjalna wysłała do redakcji ty- 
godnika „Chłopska Droga* sprostosowanie. 
żądając zgodnie z obowiązującymi przepisami 
ustawy prasowej umieszczenia tegoż w nał- 
bliższym numerze tygodnika. Redakcja jednak 
zignorowaŁa żądanie Kurii i nie umieściła 
sprostowania. Wobec tego sprawę skierowano 
do sądu. 


Ponieważ sprawa nabrała jednak pewnego 
rozgłosu, o czym Świadczą z dalekich nawet 
stron nadsyłane zapytania do Kurii, dlatego 
Kuria Diecezjalna chce publicznie w prasie dać 
wszystkim interesującym się tą sprawą zgod- 
ne z prawdą wyjaśnienie, odeprzeć rzucone 
nań oszczerstwo i podkreślić, że zawsze i 
wszystkich obowiązują  najelementarniejsze 


„choćby zasady etyki, i przyzwoitości, która ka- 


że popełniony własny błąd sprostować i napra- 
wić wyrządzoną przez ta drugiemu moralną 
krzywdę, 


Nr 5-0 _ 


Zmiana nastrojów 


W którymś z pism czytałem anegdotę hi- 
storyczną, dotyczącą zmian nastrojów. Noto- 
wano tam, że gdy Napoleon Bonaparte uciekł 
z wyspy Elby, aby powrócić do Francji i objąć 
władzę zwaną w historii „rządami stu dni”, 
podawał ówczesny dziennik paryski „Moni: 
tor” wiadomości o postępach Napoleona 
Wiadomości te brzmiały w ten sposób: 

1 dzień: Potwór uciekł z wyspy Elby. 

2 dzień: Korsykański awanturnik wylądo= 
wał w Cap Jean (czyt. Kap Żan). 

3 dzień: Krwiożerczy tygrys pojawił się 
już w Gap, wojska królewskie pośpieszyły, 
aby go schwytać. Nie ulega wątpliwości, że 
cała ta awaniura prędko się skończy. 

4 dzień: Wróg legitymizmu dotarł już do 
Grenoble. Niewątpliwie stało się to tylko na 
iw zdrady pewnych grup wojsk królew= 
skich. 

5 dzień: Tyran jest już w Lyonie. Gdzie tyl- 
ko się pojawi słosuje terror, co obywateli na- 
pawa grozą. 

6 dzień: Uzurpator odważył się zbliżyć do 
stolicy o 60 godzin marszu. 

7 dzień: Bonaparte przygołowuje się do dal- 
szego marszu, ale chyba nie odważy się po- 
dejść pod Paryż. 

8 dzień: Cesarz już jest w Fontainebleau 
(czyt. Fonteneblo). 

9 dzień: Napoleon przybędzie tu jutro. 

10 dzień: Wczoraj wieczorem Jego Cesarska 
Mość wjechał z triumfem do Tuilerii. Radość 
mieszkańców siolicy z tego powodu nie miała 
granic. 

Po co to szukać aż Francji, kiedy w Polsce 
znaleźlibyśmy znacznie więcej przykładów 
dotyczących „zmian nastrojów” (czy raczej 
braku charakterów). 

Kiedy w roku 1926 Piłsudski wkraczał na 
most (na Wiśle), niektóre z pism okrzyczały 
go jako zdrajcę Ojczyzny, gwałciciela konsty- 
tucji itd. Po kilku dniach te same pisma wi- 
działy w nim zbawcę Ojczyzny. 

Przed zamachem majowym wyższy dygni- 
tarz policyjny zgłosił się w redakcji „Piasta” 
i zobowiązywał się dostarczyć dokumenty, któ» 
re jakoby miały mocno kompromitować Mar- 
szałka. Kiedy zamach się utrwalił, ten sam 
dygnitarz zosławszy starostą w jednym z po- 
wiatów, z całą bezwzględnością gnębił ruch 
ludowy. Opowiadano o pewnym wicewoje- 
wodzie, że w okresie zamachu majowego, kie- 
dy z Warszawy nadchodziły komunikaty do- 
noszące o zwycięstwach wojsk rządowych, 
przywdziewał sukmanę — kiedy zaś zwycię- 
żały wojska marszałka Piłsudskiego, przy- 
wdziewał kurtkę strzelecką. 

W okresie iak zwanych „brzeskich wybo- 
rów” pewien profesor, kandydat z listy Bez- 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem wy» 
dał broszurę pod tyiułem: „Dlaczego kandy* 
duje z listy Bloku BBWR”? — W okresie obec- 
nych wyborów ludność Krakowa, przeczyław= 
szy na afiszach „Demokratycznego Bloku” na- 
zwisko tego profesora, czekała na ukazanie 
się jego broszury p. t. „Dlaczego kandyduję 
z Bloku Demokratycznego”? A chociaż bro- 
szura się nie ukazała, to jednak skok pana pro- 
fesora od dyktatury do demokracji ludowej, 
okazał się — jak na jego stare lata — iście re- 
kordowym. 

Niech mi nikt nie bierze za złe, że wyciągam 
z przeszłości różne historyjki. Celem bowiem 
tego fielietoniku jest wykazanie, że w naszej 
historii z ostatnich lat górujemy nad innymi. 
Jednym słowem: „cudze chwalicie, swego nie 
znacie, sami nie wiecie, co posiadacie”. 


Stary grzmot. 


OŚWIADCZENIE 


OŚWIADCZAM, ŻE Z POLSKIEGO STRON- 
NICTWA LUDOWEGO NIE WYSTAPIŁEM 
I JESTEM W DALSZYM CIĄGU CZŁONKIEM 
TEGOŻ STRONNICTWA. 

Tarnów, dnia 1 lutego 1947 r. 

STANISŁAW WODZIŃSKI 
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PLA 591 


str. 1 


Na marginesie obecnej chwili 


Z lat dzieciństwa utkwiło w mej pamięci 
wspomnienie straszliwej chwili burzy. Ziemię 
ogarnęła nagle wśród dnia prawie całkowita 
ciemność, huragan szarpał koronami drzew, 
a deszcz lał z góry potokami. Jednostajny szum 
wichru i deszczu raz po raz przerywał łoskot 
uderzających piorunów, W miarę jak przecią- 
gał się czas trwania burzy, w moim dziecięcym 
umyśle utrwalało się przekonanie, że tam na 
dworze zobaczę po burzy wszystko całkowicie 
zmienione, że np. drzewa będą rosły korzeniami 
do góry. Ale gdy po burzy wyszedłem na pole 
i rozejrzałem się dookoła, spotkało mnie rozcza. 
rowanie. Słońce świeciło tak samo, i drzewa ro- 
Hy tak samo. Tak samo tkwił bez w ogródku 
obok domu i tak samo pasto się bydło na pobli- 
skim pastwisku. Świat pozostał ten sam i jego 
sprawy potoczyły się tym samym trybem. 


Od tego czasu upłynęło parę dziesiątków lat. 
Przeszła niejedna burza, nie tylko taka, jak zda. 
rza się w przyrodzie, ale również przeżyliśmy 
dwukrotnie kataklizmy dziejowe, które wpłynę. 
ły na zmianę stosunków politycznych w świecie, 
Nie zdążyły jednak odwrócić biegu ludzkich 
spraw. Tak samo jak przed tym ludzie rodzą 
się, rosną, dojrzewają, starzeją i umierają. Tak 
samo jak zawsze życie jednostek i społeczeństw 
układa się w ciasnym kręgu wiecznych tych sa- 
mych trosk, kłopotów i radości. Przemijają wy- 
darzenia i ludzie, kładą się do grobu pokolenia, 
ale życie układa się ciągle wedle tych samych 
odwiecznych praw, których człowiek pomimo 
wielu usiłowań zmienić nie zdołał i prawdopo- 
dobnie tego nigdy zmienić ne potrafi, 


Przeminął ciężki dla nas okres wyborczy, Nie 
mamy zamiaru wdawać się w rozważamia na 
ten temat, ani też w ocenę wyniku wyborów. 
Stwierdzamy tylko, że sprawy ludzkie w Polsce 
płyną i płynąć będą swoim biegiem, Pomimo 
wielu trudności PSL istnieje i istnieć będzie. 
W dniach „klęski i pogromu” jak to chętnie pi- 
szą nasi przeciwnicy, zachowaliśmy to, co jest 
dła nas najważniejsze i najcenniejsze, to jest 
godność człowięczą i własną niezależną postawę 
wobec zagadnień natury społecznej i politycz- 
nej, przejawiających się w codziennej szarej rze- 
czywistości polskiej. Zarówno my, jak spora 
część społeczeństwa, jak wreszcie i niektórzy 


z naszych przeciwników — zdajemy sobie spra, 
wę z tego, że ciężar gatunkowy PSL w życiu na. 
szego państwa jest duży. Zdajemy sobie dokład. 
nie i jasno sprawę z tego, że w znacznej mierze 
odpowiedzialność za losy narodu i państwa spo. 
czywa na barkach chłopów i że postulaty mas 
chłopskich, zorganizowanych w szeregach na- 
szego Stronnictwa, muszą zostać uwzślęd- 
nione. 

Rola, jaka przypadła Polskiemu Stronnictwu 
Ludowemu w dzisiejszej Polsce, jest trudna i od. 
powiedzialna. Czasy najbliższe wymagać będą 
od nas wiele wysiłku, ofiarności i samozaparcia. 


OD WYDAWNICTWA 


Pomimo najlepszych chęci nie zdołaliśmy do- 
tychczas przezwyciężyć trudności, związanych 
ze zmianą drukarni. Z tego powodu „PIAST” 
nie ukazuje się w normalnej objętości Za te 
i inne braki, wynikłe nie z naszej winy, najmoc- 
niej maszych Czytelników i Prenumeratorów 
przepraszamy. Postaramy się je w najbliższej 
przyszłości usunąć, 

Równocześnie zwracamy się do naszych 
Współpracowników z prośbą o nadsyłanie arty- 
kułów i korespondencji. 


Redakcja i Administracja „PIASTA”. 


UNIEWINNIENIE PREZESA PSE -> 
W RYPINIE 


Dnia 24 stycznia 1947 r. Rejonowy Sąd Woj- 
skowy w Bydgoszczy rozpatrywał sprawę pre- 
zesa Koła PSL w Rypinie Bolesława Markow- 
skiego, zam. we wsi Pręczki, pow. Rypin, oskar. 
żonego o posiadanie nielegalne broni, mianowit- 
cie karabinu ręcznego Mauser z 25-ma naboja- 
mi, skrzyni nabojów 250 sztuk, 3 granatów i ra- 
kietnicy. 

Sąd po rozpoznaniu dowodów uznał, że broń 
była podrzucona w budynkach gospodarczych, 
i że oskarżony o niej nic nie wiedzieł — wobec 
czego wydał wyrok uniewinniający z natychmia. 
stowym zwolnieniem z więzienia. 


Pracę naszą będziemy prowadzić pomimo trud- 
ności, do których zresztą jesieśmy z dawna 
przyzwyczajeni. Jakkolwiek w utworzonym 
świeżo rządzie nie zasiadają przedstawiciele na. 
szego Stronnictwa, to jednak przedstawiciel. 
PSL nie zabraknie nigdy tam, gdzie trzeba bę- 
dzie bronić żywotnych i .istotnych interesów 
Rzeczypospolitej, na chłopach jednak Polska 
nie zawiodła się nigdy. Nie zawiedzie się 
i w przyszłości. 


W naszych codziennych pracach trzymać się 
będziemy programu i zaleceń władz naszego 
Stronnictwa. W szczególności zaś obowiązuje 
nas dotychczasowa jego linia polityczna, ponow. 
nie potwierdzona na ostatnim posiedzeniu Rady 
Naczelnej. Nie uległy zmianie nasze dążenia 
i cele, trzymać się będziemy nadal tych samych 
środków i metod w ich realizowaniu. Byliśmy 
i jesteśmy legalnym ugrupowaniem politycznym, 
stojącym całkowicie na gruncie demokracji. 
Walcząc © poszanowanie zasad prawa 
i moralności w życiu publicznym odsuwamy aię 
zdecydowanie od podziemia i jego mętod walki, 
niezgodnymi z wyznawanymi przez nas zas” 
dami, > 


Zdobycie władzy w państwie nigdy nie uwa- 
żaliśmy i nie uważamy za cel nasz ostateczny. 
Nigdy też nie chcieliśmy zdobyć jej wyłącznie 
dla samych siebie. Dlatego też nie mamy zamia. 
ru zazdrościć ani złorzeczyć tym, którzy ją obeac- 
nie posiedli. 


K. O. 


ŻYWNOŚCI ZA 11 MILIONÓW DOLARÓW 
PRZEKAZUJE UNRRA POLSCE 


Generalny dyrektor UNRRA, Lowell Rooks 
ogłosił że przed końcem marca zostanie wy» 
słany do Austrii transport żywności, wartości 
26 milionów dolarów. 

Specjalny przydział żywności, wartości 11 
milionów dol. zostanie skierowany do Polski, 
a transport wartości 4 milionów delarów. do 

recji. 

Ogólny koszt tego specjalnego przydziału 
UNRRA wyniesie 35 milionów dolarów am. 


KOMANDOR KENNETH EDWARDS. R N. 


ZATOPIENIE SCHARNHORSTA 
Wyjęte z książki Siedmiu Marynarzy (Collins) 
(dokończenie) 


Skoro tylko wiceadmirał Burnett spostrzegł, że 
Scharnhnrst skazany jest na odwrót w stronę fior- 
dów, przesłał rozkaz. aby cztery kontrtorpedow- 
ce z bezpośredniej eskorty konwoju natychmiast 
odpłynęły dla połączenia się z nim. Wiedział, że 
admirał Bruce Fraser ma przy sobie tylko cztery 
kontrtorpedowce, Scharnhorst zaś rozwijał tak 
wielka szybkość, iż wiceadmirał osądził, że może 
zachodzić potrzeba większej ilości kontrtorpe- 
dowców dla zatrzymania lub zahamowania szyh- 
kości niemieckiego okrętu, jakkolwiek pogoda 
wcale nie sprzyjała szybkiej robocie niszczyciel- 
skch statków. Warunki atmosferyczne hyły tego 
rodzaju, że nawet pył wodny, opadając zamarzał, 
zwiększając ciężar statków powyżej dopuszczal- 
nej wagi. Burnett wyrozumował, iż bezpośrednia 
eskorta konwoju może się teraz obejść bez tych 
kontrtorpedowców. Nie istniało już niebezpie- 
czeństwo «napaści ze strouy większych okrętów 
nawodnych, nie sygnalizowano również od pewne- 
go czasu żadych łodzi podwodnych w pobliżu. 
Istotnie wydawalo się nieprawdopodobnym, “aby 
Niemcy operowa łodziami podwodnymi w stre- 
fie, w której znajdowały się zarówno brytyjskie 
jak niemieckie ukręty nawodne, a to w ohawie 
kosztownych pemylek przy identyfikowaniu ich 
przez peryskop. 

Przy śledzenia okrętu, krążowniki wykazały 
najwyższy stopień zręczności, Utrzymywały kon- 


takt i sygnalizowały ustawicznie postępy, ezymio- 
ne przez swego o wiele potężniejszego przeciwni- 
ka wśród podbiegunowych mroków, unikając 
przy tym zaczepnych działań ze strony Scharnho- 
Sia, wyposażonego w cięższe uzbrojenie. Prawdę 
powiedziawszy, niemiecki admirał Bey nie próbo- 
wał nawet pozbyć się brytyjskich krążowników ani 
a nimi walczyć, jakkolwiek musiał wiedzieć, że są 
na jego tropie. Był widocznie prxeświadczony, 
że naczelny komandor Home Fleet (Floty Krajo- 
wej) nie posiada w pobliżu ciężkich jednostek bry- 
tyjskich, i ufał całkowicie szybkości Scharnhostu, 
która powinna była wystarczyć na wprowadzenie 
okrętu do bezpiecznej przystani fiordów bea oba- 
wy, aby krążowniki zająchały mu od przodu dla 
dokonania ataku torpedami. W każdym bądź razie 
zachowywał spokój dowódcy, który nie żywi obaw. 
Napewno układał już sobie na użytek Naczelnego 
Dowództwa Niemieckiego, tudzież łatwowiernych 
tego świata, podniecające sprawozdanie o ewych 
niszczycielskich działanach, które udaremniły do- 
stawy dla Rosji. 


Przykrym przebudzeniem dla admirała Beya 
mnsiało być przerwanie ciszy przez nagły sygnał. 
nadany z Duke of Yorku, o godzinie 4.30 po po- 
łudniu. Właściwie można wątpić, czy ten przejęty 
sygnał mógł dojść do wiadomości niemieckiego 
admirała. zanim ten znałazł się xnów pod obstzza- 
łem ciężkich dział. 


Admirał Sir Bruce Fraser wykorzystał w pełni 
raporty, wysyłane przez krążowniki, ścigające 
Scharnhorsta i wytknął sobie kura, który miał na 
ciemnych, rozkołysanych falach przeciąć drogę 
niemieckiemu okrętowi o jakie 30 mil na półnoe» 
no-północno-zachód od przylądka Północnego. 
W razie ntrzymania dotychczasowej szybkości, 
Duke oj York i Scharnhorst powinny były spotkać 
się w tym punkcie około godziny 4.45 po połue 
dnin. 

Obliczenia te były równie nienaganne jak ra- 
porty krążowników. Wieże obrotowe, nad których 
ustawieniem Fraser tyle się napracował, obróciły 
się cicho we wskazanym kierunku. W przeciągu 
kilkn seknnd wszystko było gotowe do otworze» 
nia ognia. Wtedy naczelny wódz dał rozkaz prze- 
rwania obowiązującej radiowej ciszy przez wygłą- 
nie sygnału do wice-admirała Burnetta, któremu 
kazał oświetlić cel obstrzału zapomocą rakiety 
świetlnej. W zadziwiająco krótkim czasie, który 
wydawał się nieskeńczonością dla czekających, 
odezwały się działa rakietowe z pokładu Belfastu, 
znajdującego się wtedy w odległości 8-miu mil 
wstecz. Jeszcze kilka sekund, wydających się 
wiecznością i wysoko nad Scharnhorstem rozbły= 
sla gwiazda, oświetlającego pocisku. Jaskrawy bia- 
ły płomień począł się zwolna opuszczać, podtrzy- 
mywany przez spadochron, i wisząc tak w powie» 
trzu, rzucał na morze ogromny krąg Światła bla- 
dego jak całnn widma. Scharnhorst znalazł się w 
samym środku tego kręgu. 

„Ognia!'* — Ten krótki rozkaz, rzucony z poa- 
mostu Duke of Yorku przeciął zawiły splot roz: 
kazów i raportów, które mogły były wywołać za- 
mieszanie w umyśle laika, ale oficerom artylerii 
okrętowej dawały poczucie pewności, że uzbroje- 
nie jest dobre i obsługa sprawna 
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Deklaracja programowa 
premiera Cyrankiewicza 


— Wysoka Izbo! — rozpoczyna Premier, 
gdy ucichła melodia Czerwonego Sztandaru, 
którym sala powitała pojawienie się na mów- 
nicy nowego szefa Rządu. — Chcę dziś przed- 
stawić Sejmowi —, wyrazicielowi woli Naro- 
du — Rząd zrodzony nie z żadnych między- 
partyjnych kombinacji zmiennych i koniunk- 
turalnych, ale Rząd zrodzony z twardej i nie- 
zbędnej dla Polski koncepcji koalicji stron- 
nictw demokratycznych. Rząd — zrodzony 
z całkowitego, bezwzględnego zwycięstwa tej 
koncepcji, odniesionego w wyborach 19 go 
stycznia. 

Po wyrażeniu swego wielkiego uznania dla 
dorobku P. K. W. N., Rządu Tymczasowego 
i Rządu Jedności Narodowej, premier Cyran- 
kiewicz oznajmia, iż praca Rządu, na kiórego 
czele stoi, opierać się będzie na następujących 
zasadach: nic nie uronić i nic nie zatracić z do- 
tychczasowego dorobku polskiej demokracji, 
nigdy nie stać w miejscu, tylko rozważnie i 
planowo we wszystkich dziedzinach życia na- 
szego maszerować naprzód, stworzyć warun- 
ki dla dalszej konsolidacji i zjednoczenia 
wszystkich twórczych sił narodu na platformie 
bloku demokratycznego. 

Premier zapowiada, iż z pełnym i szczegó- 
łowym planem działania stanie Rząd przed 
Sejmem na sesji budżetowej. Obecnie pragnie 
tylko „przedstawić Wysokiej Izbie Rząd, któ- 
rego planem pracy jest ze wszystkich sił rea- 
lizować program stronnictw bloku. stronnictw 
demokratycznych — wyraz dążeń polskiego 
Narodu”. 

Nasłępnie przechodzi do omówienia pokrót- 
ce poszczególnych dziedzin prac Rządu. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


W polityce zagranicznej główną troską Rzą- 
du będzie ugruntowanie haszych granic, 
które są nieodzownym warunkiem zarówno 
bezpieczeństwa Polski, jako też trwałego 
zapobieżenia nowej agresji Niemiec. Konty- 
nuując politykę zagraniczną Rządu Jedności 
Narodowej, Rząd zmierzać będzie do dalszego 
rozwoju i umocnienia współpracy i przyjaz- 
nych stosunków, łączących Polskę z innymi 
krajami, a przede wszystkim z naszym wiel- 
kim sojusznikiem wschodnim, ze Związkiem 
Radzieckim (oklaski). y 


Wytrwale dążyć będziemy — mówi Pre- 
mier — do dalszego zbliżenia z Czechosłowa- 
cją i do przyjaznego uregulowania wszystkich 
spraw ku obopólnej korzyści i pomyślności 
naszych narodów (oklaski). 

Stosunki nasze z Jugosławią nacehowane są 
serdecznością i przyjaźnią (oklaski). 

Pragniemy współpracy i wszechsironnego 
przyjaznego współdziałania z Francją, z którą 
łączy nas wspólnota najżywotniejszych dla na- 
szych narodów interesów, wspólne zabezpie- 
czenie się przed niebezpieczeństwem imperia- 
lizmu niemieckiego (oklaski). 

Pragniemy serdecznych stosunków z naro- 
dem amerykańskim, wierząc, że przyjażń pol- 
sko-amerykańska będzie elementem konstruk- 
tywnym w świecie powojennym i przyczyni się 
do stabilizacji pokoju. 

Pragniemy również pomyślnego uregulowa- 
nia wszystkich, wciąż niezałatwionych. spraw 
z W. Brytanią na zasadach dobrej woli i po- 
szanowania suwerennych praw drugiej stro- 
ny. Wierzymy, że wyjście jest całkowicie mo- 
żliwie i leży w interesie obydwu stron 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Przystępując do omówienia zagadnień go- 
spodarczych premier Cyrankiewicz zapowia- 
da rozszerzenie i pogłębienie układów han- 
dlowych z zagranicą, a w ramach gospodarki 
wewnętrznej wykonanie narodowego planu 
odbudowy, którego wytyczne zostały przyjęte 
przez K. R. N. Rok bieżący decyduje o powo- 
dzeniu całego planu, choć trudności będą je- 
szcze bardzo znaczne. 

Dążąc do wprowadzenia w życie planu in- 
westycyjnego Rząd, jak dotychczas, będzie ja- 
ko naczelne swoje zadanie uważał walkę z 
niebezpieczeństwem inilancji. 

W tym celu jest niezbędne i w imieniu Rzą- 
du to zapowiadam — mówi Premier — prze- 
prowadzenie nieubłaganej, konsekwentnej, 
czasem może i bolesnej walki z przerostami 
administracyjnymi, przeprowadzenie bezlitos- 
nej walki z marnotrawstwem we wszystkich 
dziedzinach, przeprowadzenie walki z biuro- 
kratycznymi metodami pracy (oklast'i), wpro- 
wadzenie w życie sprawiedliwego obciążenia 
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ciężarami finansowymi wszystkich obywateli. 
stosownie do ich dochodów. 

Tylko take polityka może dać i da przeła- 
manie piętrzących się jeszcze na naszej dro- 
dze trudności i stopniową, ale systematyczną 
poprawę dobrobytu obywateli. 

W dążeniu do systematycznego podnoszenia 
produkcji Rząd zapowiada dbałość nie tylko 
o sektor państwowy i spółdzielczy, lecz rów- 
nież i prywatny. 


INNE ZAGADNIENIA 


„Kontynuując politykę poszanowania wszel- 
kich wierzeń religijnych, Rząd dążyć będzie 
do należytego uregulowania stosunków z Ko- 
ściołem ”'. - 

W lutym i marcu br. Rząd przeprowadzi 
dalszą demobilizację wysłużonych żołnierzy, 
dzięki czemu będziemy mogli utrzymać wy- 
datki na wojsko na poziomie znacznie niż- 
szym, niż przed wojną. 

Jako pilne zadanie stawia przed sobą Rząd 
szybką repatriację tych naszych rodaków, któ- 
rzy rozproszeni po świecie przez burzę dzie- 
jową pozostają jeszcze dotąd na obczyźnie i 
apeluje do nich, by jak najszybciej wracali do 
Ojczyzny. 

Z Zachodu wróciło dotąd 2.100.000 osób. Z 
Wielkiej Brytanii i Włoch wróciło ponad 
57.000 żołnierzy. Wracają Polacy z Bliskiego 
Wschodu, z Włoch, z Afryki, zza oceanu. Dla 
nich wszystkich znalazło się miejsce, znalazła 
się praca w przemyśle i na roli, w administra- 
cji państwowej, w każdej dziedzinie pracy dla 
Polski. 

W dziedzinie polityki społecznej Rząd bę: 
dzie nadal kroczył po linii wysuwania robot- 
ników na kierownicze stanowiska w aparacie 
produkcyjnym (oklaski). 

Jako jedno z naczelnych zadań, stojących 
przed Rządem — mówi dalej — stawiamy od- 
budowę gospodarczą wsi przez podniesienie 
wydajności ziemi jako podstawy zamożności 
rolnika i wyżywienia kraju, przez rozwój go- 
spodarki hodowlanej, przez zwiększenie zuży- 
cia nawozów, przez zaopatrzenie w maszyny 
rolnicze, przez pomoc małorolnym i średnio- 
rolnym, osadnikom i zniszczonym przez woj- 
nę, przez rozwój spółdzielczości, przez zwol- 
nienie wsi od plagi lichwy i spekulacji. 

Pełne upowszechnienie oświaty i kultury, 
opieka nad młodzieżą szkolną i ludźmi nauki, 
troska o poprawę zdrowotności — oto zada- 
nia, jakie Rząd bierze na siebie ponadto. 

Premier Cyrankiewicz kończy swą mowę za- 
powiedzią amnestii. 


e Á o z an conn Ć E 


Pomosty na pokładzie podskoczyły, gdy rozległ 
się grzmot wielkich dział, a gorący, żracy pod- 
much uderzył jakby biczem po twarzach ludzi, 
stojących na eksponowanych stanowiskach. Z ko- 
minów buchnęły kłęby dymu i odłamki, wyzwolo- 
ne przez wstrząs, — zjawisko to niejednokrotnie 
sprawiało, że piloci z Luftwaffe chlubili się cel- 
nymi strzałami do naszych okrętów, podczas gdy 
w rzeczywistości były to tylko wstrząsy od bli- 
skich, chybiających pocisków. Nikt na pokładzie 
Duke of Yorku nie zwrócił na to uwagi, a naj- 
mniej Bruce Fraser, stojący na admiralskim po- 
moście. Jeden z jego oficerów sztabowych opowia- 
dał później, że admirał zachowywał się najobo- 
jętniej z całej załogi. Stał niemal nieruchomo i nie 
mówił nie, rzucając tylko od czasu do czasu krót- 
ki rozkaz. Doszedł wreszcie do starcia z nieprzy- 
jacielem i od chwili rozpoczęcia walki śledził dzia- 
ła i wieże obrotowe, skierowane przeciw niemu w 
tym boju na śmierć i życie. 


Miał prawo czuć się zadowolonym. W pierwszej 
salwie, danej z Duke of Yorku, przynajmniej jeden 
z pocisków ugodził w Scharnhorsta, nie uszkadza- 
tac jednak punktów żywotnych niemieckiego krą- 
zownika wojennego, który natychmiast zmienił 
kurs, kierując się w stronę przystan. Nagłe ze 
tknięcie się z ciężką artylerią, udaremniając bez- 
pośredni odwrót ku fiordom norweskim, skłonił 
admirała Beya do natychmiastowej, bezkompro- 
misowej ucieczki. Kierował się na wschód, przy- 
naglając swych maszynistów, by z kotłów i ma- 
szyn wydobyli maximum węzłów na godzinę. Są- 
dził może, iż zdystansuje ścigające go okręty luk 
ucieknie od nich dzięki podhbiegnnowym ciemno- 
ściom, coby mu pozwoliło nawrócić ku fiordom. 
(W każdym bądź razie pierwszym jego odruchem 


było jak najszybsze odsadzenie się od 14-calowych 
pocisków Duke of Yorku. 

To, co teraz nastąpiło, przypominało zajadłe 
polowanie. Duke of York walił ze swych przed- 
nich wież obrotowych w nadziei, że mu się uda 
przez uszkodzenie kotłów uchodzącego Scharn- 
horsta osłabić jego rozpęd i wciągnąć go do bez- 
pośredniej akeji. Jednocześnie Scharnhorst odpo- 
wiadał ogniem z tylnych dział, licząc również na 
zahamowanie szybkości przeciwnika i zapewnie- 
nie sobie przez to bezpiecznego odwrotu. 


Te zmagania trwały blisko półtorej godziny. 
Artyleria miała zadanie niesłychanie trudne. Jak- 
kolwiek widać hyło, że Scharnhorst zostął kilka- 
krotnie trafiony i że na jego pokładzie wybuchają 
pożary, szybkość niemieskiego okrętu nie uległa 
zmianie i wkrótce stałe wię boleśnie oczywistym, 
że nieprzyjaciel zyskuje na czasie, gdyż prze- 
strzeń między nim a statkiem admiralskim stale 
się zwiększała. Duke of York nie został trafiony, 
jedynie odłamek 1l-calowego pocisku przeciął je- 
go radiową antenę. Wynikające stąd niehezpieczeń- 
stwo szybko zażegnano dzięki porucznikowi H. R. 
J. Bates. który bardzo dzielnie wspiał się na 
maszt i dokonał tymczasowej naprawy Niepodob- 
na przecenić inicjatywy zręczności i odwagi po- 
rucznika Bates'a w tym momencie akcji, kiedy na- 
prawienie anteny umożliwiało admirałowi porozu- 
miewanie się z innymi jednostkami morskimi i 
użycie ich do zadania ostatecznego ciosu nieprzy- 
jacielowi. 

Po godzinie 6-ej po południu Duke of York 
zaprzestał ognia. Scharnhorst zdołał wysunąć się 
naprzód tak daleko, że znalazł się poza zasięgiem 
dział. Gdy Admiralicja odebrała sygnał, donoszą- 
cy o tym fakcie, zapanowała tam głucha posęp- 


ność. Zdawało się, że Scharnhorst wymknie sk, 
mimo wszystko. Admiralicja nie mogłs oczywi- 
ście przejąć rozkazów naczelnego dowódcy, wy- 
stosowanych do jego okrętów, ponieważ były one 
nadawane drogą radiową o bardzo ograniczonym 
zasięgu. Mimo to, Bruce Fraser pozostał spokojny 
i pewien dobrego wyniku akcji. Przy całym afek- 
cie, jaki żywił do swych dział, nie należał do lu- 
dzi, którzy kładą wszystko na jedną kartę. rozpo- 
rządzając większą ich ilością. Celem jego było 
rozgromienie i zatopienie nieprzyjaciela i do tego 
celu zamierzał użyć wszystkich środków, jakimi 
dysponował. 


Skoro tylko Scharnhorst dokonał zwrotu na za- 
chód i zdystansował Duke of York'a admirał Fra- 
ser kazał swoim czterem kontrtorpedowcom — z 
których trzy były brytyjskie: Savage, Saumarez i 
Scorpion, a jeden norweski Stord, — zwięszyć 
szybkość do najwyższych granic, na jakie pozwa- 
lały warunki atmosferyczne, byle tylko dosięgnąć 
Scharnhorsta i stanąć w takiej pozycji, któraby 
pozwoliła na zaatakowanie go przy pomocy tor- 
ped. 


Warunki zupełnie nie sprzyjały szybkiej robo- 
cie kontrtorpedowców. Morze wzdymało się i cięż- 
kie fale parły z północno-zachodu, pcbahe silnym 
wiatrem z tego samego kierunku. Wiatr i fale ude- 
rzały w boki kontrtorpedowców, gdy te usiłowały 
wydobyć z siebie największą szybkość, płynąc w 
kierunku wschodnim. Takie warunki atmosferycz- 
ne sprawiają, że taki okręt zbacza z wytkniętej 
drogi, a nieuniknionym wynikiem tego zbaczania 
jest osłabienie szybkości juź osiągniętej. Oficero- 
wie dowcdzący kontrtorpedowcami, musieli stale 
obserwować morze i robić co było w ich mocy, by 
nie dopuścić do zalewania pokładu przez fale i pył 
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Przetwórstwo 


Wieś polska w nowej rzeczywistości powo- 
jennej musi iść z postępem czasu. Dotychczeso- 
wa gospodarka oparta wyłącznie na produk- 
cji zboża musi przesunąć się w kierunku upra- 
wy roślin przemysłowych, drzew i krzewów 
owocowych, jarzyn szlachetnych, ziół !eczni- 
czych, morwy w łączności z jedwabnictwem, 
hodowli pszczół, wikliny koszykarskiej itp. 
Równolegle z rozwojem sadownictwa i ogro- 
dów warzywnych należy zainteresować wieś 
przetwórstwem owoców i jarzyn, które może 
nie tylko podnieść stopę życiową ws:, podnieść 
jej sposób odżywiania się, ale dać jej także no- 
we Źródła dochodowe. Owoce, jagody- grzy- 
by i jarzyny, przerobione w susz, powidła, 
marmelady, soki, konfitury, wina i rozmaite 
konserwy — zachowamy od zepsucia na czas 
zimowy. Zapewnimy w ten sposób dla na- 
szego jadłospisu bardzo wartościowe środki 
odżywcze, a nadmiar tychże po zaspokojeniu 
własnego zapotrzebowania możemy sprzedać 
korzystnie na rynki zagraniczne. 

Frzetwórstwo owoców i jarzyn, przypadają- 
ce zwyczajnie na późną jesień i początek zi- 
my, kiedy rolnik ma więcej wolnego czasu -— 
nie utrudni mu podstawowych zajęć gospodar- 
czych a przyniesie duże korzyści. W tej do- 
datkowej gałęzi wytwórczości rolniczej znajdą 
zatrudnienie przede wszystkim kobiety. mło- 
dzież dorastająca a nawet dzieci. 

Na osobiste potrzeby może prowadzić prze- 
twórstwo owocowo-jarzynowe każda rodzina 
chłopska oddzielnie. Natomiest produkcjęprze- 
twórczą, obliczoną ae sprzedaż do miast i na 
eksport zagraniczny — powinny ująć w swoje 
ręce odpowiednie spółdzielnie wiejskie 

W Polsce dzisiejszej zapowiada się duży roz- 
wój cukrownictwa i niebawem będz'emy mieli 
zapasy cukru ponad własne zapotrzebowanie. 
Przed wojną nadmiar cukru wywoziliśmy za 
granicę po marnych cenach, nieraz poniżej 
własnych koszłów produkcji. Dziś tę nadwyż- 
kę cukru należy zużytkować ekonomiczniej 
w przetwórstwie owocowym. Zamiast wywo- 
zić surowe owoce i jagody — stokroć korzy- 
stniei będzie wywozić soki i wina owocowe, 
konfitury cukrzone itp. przetwory. W lasach 
naszvch jest pod dostatkiem grzybów, jagód 
i ziół lekarskich: Wystarczy tylko zebrać u- 
miejętnie te dary naszej przyrody i nadać im 


wodny. gdyż te natychmiast zamarzały. Pomijając, 
iż to osłabia sprawność sprzętu wojennego, lód 
zwiększa wagę nawodnej części okrętu, czyniąc go 
ocieżałym i trudnym do kierowania, przytem w 
razie poważniejszych uszkodzeń zmniejszają się 
wtedy widoki utrzymania okrętu na powierzchni. 
Ponieważ zima polarna czyni niebezpieczeństwa 
tego rodzaju rzeczą niemal zwykłą, dowódcy 
kontrtorpedowców byli otrzaskani z tym ryzy- 
ki m. Czynili, co było w ich mocy, by nie dopuścić 
do zalewu pokładów, nie tracąc z oczu głównego 
celu: wyprzedzenia Scharnhorsta i zajechania mu 
od przodu, co im się powiodło. | 

Nie wiele czasu upłynęło od chwili, kiedy Duke 
of York zaprzestał ognia, stwierdziwszy, iż Scharn- 
horst wycofsł się z zasięgu jego 14-calowych dział, 
gdv na przedzie rozległa się nowa detonacja. To 
Scharnhorst odpowiadał na atak czterech kontr- 
torpedowców. 

Prowadzone przez komandora M. D. C. Mey- 
ricka, płynącego na pokładzie Savage'a, kontrtor- 
pedowce wykonywały natarcie z bezprzykładną 
odwagą, nie licząc się w tej fazie walki ani z po- 
godą, ani z niszczycielskim ogniem wyjątkowo 
potężnego pomocniczego uzbrojenia ŚScharnhor- 
sta Nie ulega wątpliwości, że — jak zresztą naj- 
częściej bywało w wypadkach. kiedy okręty nie- 
mieckie braniły sie przed mniciszvm jednostka- 
mi, atakujacymi z bliska, — pociski Scharnhorsta 
szły górą. Było to jednak bardzo nieprzvjemne. 
Pod istnym baldzsch'mem świateł z reflektorów, 
kontrtorpedowce dotarły na odległość dwóch tys. 
yardów, zanim dokonały gwałtownego zwrotn ste- 
rem. wypuszczając jednocześnie torpedy i wyco- 
fując się zygząkiem z pola walki. 

Atak był przypuszczony z taką zaciętością i z 
tak małej odległości, że nie bylo prawdopodo- 


-wanego na kontrtorpedowce, 
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odpowiednią formę konserwacyjną, a wzbo- 
gacimy kraj w poważne źródła dochodowe. 

Naturalnie zadania powyższe nie dadzą się 
rozwiązać bez wyszkolenia pionierów nowe- 
go przemysłu wiejskiego. Potrzebne są spe- 
cjalne szkoły i kursy przeiwórstwa owocowo- 
jarzynowego, nie tylko dla kierowników i kie- 
rowniczek spółdzielni przetwórczych, ałe i dia 
naszych gospodyń. 

Ogólne zainteresowanie społeczeństwa za- 
gadnieniami gospodarczymi stwarza bardzo 
korzystną atmosterę dla tego rodzaju poczy- 
nań. 


Akcja szkoleniowa „Społem” 

Poważną inicjatywę w tym kierunku podjął 
Związek Gospodarczy „Społem” przez zorga- 
nizowanie fabryczek przetwórstwa owocowe- 
go i jarzynowego. Do najważniejszych należy 
fabryka marmelady w Częstochowie, fahrvki 
przetworów owocowych w Radomiu. w Deb- 
nie, Łodzi, Piotrkowie, Rzeszowie, Toł:mucku 
koło Elblaga, w Zduńskiej Woli i Dwikozach 
koło Sandomierza. 

Ostatnio staraniem „Społem”, począwszy od 
22 stycznia 1947 r., odbywa się w Poznaniu 
sześciotygodniowy kurs dla kandydatów na 
kierowników i pracowników gminnych prze- 
twórni owoców i jarzyn. 

Jest to pierwszy tego rodzaju kurs w Polsce, 
zapoznający nas z praktycznym zastosowa- 
niem mełody amerykańskiej Apperte. Na kurs 
przybyło 53 uczestników, przeważnie pracow- 
ników Spółdzielni Samopomocy Chłopskiei — 
niemal że z całej Polski, i to: z Bechni, Ra- 
domska, Grudziądza, Krakowa, Wielunia Ol- 
sztyna, Szklarskiej Poręby, Warszawy Kato- 
wic, Wiślicy, Zamościa, Sandomierza, Krosna, 
Kielc, Kutna. Zawiercia, Łęczycy, Kalisza, Far- 
donu, Działdowa, Lwówka, Strzelec Kraińskich, 
Chodzieży itd. 

Organizacja kursu spoczywa w rękach de- 
legała „Społem” p. Jana Sonenberga. Kierow- 
nikiem naukowym kursu jest znany fachowiec 
prof. U. Ł. p. Mering, e główną instruktorką 
Amerykanka mrs Longoria, przedstawicielka 
U. N. R. R. A. 

Program kursu składa się z dwóch cześci: 
działu spółdzielczego i działu zawodowego 

Wykłady teoretyczne odbywają sie w %40- 
dzinach przedpołudniowych w gmachu . Snn- 
łem” przy ul. Armii Czerwonej, a popołudniu 


bieństwa, aby niemiecki krążownik bojowy mógł 
uniknąć torped. Decydując się na rozstrzygające 
natarcie z bliska, komandor Meyrick kierował się 
zarówno doświadczeniem jak instynktem. Nie 
wiedział zresztą, żę wice-admirał Burnett odko- 
menderował cztery kontrtorpedowce z eskorty 
konwoju i że te już płyną na południowy wschód 
z największą szybkością, na jaką było je stać. Są- 
dził, iż jego cztery kontrtorpedowce są jedynymi 
w tej strefie i że wskutek tego cała odpowiedzial- 
ność zatrzymania Scharnharsta spoczywa wyłącz- 
nie na nim. 

Trafiony przez kilka torped, — niepodobna 
określić, przez jaką ich ilość, — Scharnhorst tra- 
cił na szybkości. Wnioskując z siły ognia, kiero- 
wycofujące się po 
ataku, uzbrojenie ŚScharnhorsta pozostało nie- 
uszkodzone, natomiast szybkość poczęła opadać 
nagle i gwałtownie. 

Wobec tego, że Scharnhorst nie był już w sta- 
nie płynąć pełną parą, okręt admiralski Frasera 
szybko się przybliżył i po chwili zagrzmiały jego 
działa, tym razem z mniejszej odległości. Prawie 
od początku akcji można było stwierdzić celne 
strzały. Po krótkim czasie zaś niemal każda salwa 
trafiała, druzgocąc niemiecki krążownik i dopro- 
wadzajac go do bezwładu. W podobny sposób 
obezwładniony i rozbity został Bismarck przez 
artylerię King George'a V i Rodney'a o niespełna 
dwa lata i siedem miesięcy wcześniej. Wkrótce 
stało się oczywistym, że Niemcy nie mogą już opa- 
nować ognia ua pokładzie swego okrętu. Plomie- 
nie buchały i pełzały wzdłuż całego prawie pokła- 
du, a poprzez dziury od pocisków w bokach okrę- 
tu, widać było groźny odblask wewnętrznych po- 
łarów. Mimo to Niemcy jeszcze przez jakiś czas 
odpowiadali ogniem z tych niewielu dział, które 
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ćwiczenia praktyczne w szkole ogrodniczej 
przy ulicy Dąbrowskiego. 

Pokazy praktyczne pod kierunkiem amery- 
kańskiej instruktorki odbywają się na maszy= 
nach i przyrządach, podarowanych Polsce 
przez UNRRA w liczbie 40 kompletów. 

Maszyny te i kurs poznański staną się nie- 
zawodnie poważnym zaczynem nowego prze- 
mysłu rolniczego w Polsce. 


W. Sierakowski. 


MASZYNY I ZRABOWANE M'ENIE 
POWRACAJĄ DO KRAJU 


W amerykańskiej strefie okupacyjnej odszu- 
kano i przygotowano do transportu do kraju 
szereg cennych maszyn i urządzeń fabrycz* 
nych wywiezionych przez okupanta. Między 
innymi odnaleziono około 1.000 kotłów do ga- 
zogeneratorów i 125 kompletnych gazogene- 
ratorów wywiezionych z fabryki Hasaga z 
Częstochowy. W Norymberdze odnaleziono 
ponad 200 obrabiarek z fabryki Cegielskiego. 
Wkrótce przvybędzie do kraju wie!ta pompa 
z koksowni Knurów, odnaleziona 1. wnież w 
Norymberdze. 


Na terenie Wiednia odnaleziono znaczne 
ilości sortowników typu Pauersa, zrabowanych 
w Izbie Rozrachunkowej w Bydgoszczy. 
Z miejscowości Degendori, w strefie okupa- 
cyjnej amerykańskiej, nadejdzie około 200 mae 
szvn dla rafinerii w Trzebini, miedzv nimi spe- 
cjalne wieże stosowane przy rafinowaniu ro- 
py, kióre obecnie są bardzo cenne. 


Niezależnie od maszyn i urządzeń fabrycz- 
nych delegaci Biura Rewindykacji i Odszko= 
dowań Wojennych odnaleźli na terenie Cze- 
chosłowacji zbiór zrabowanych w Polsce mo- 
net, między nimi wiele monet złotych z XVIII 
i XIX wieku, monet srebrnych o wysokiej war- 
tości numizmatvcznej oraz wiele sztuk cennej 
biżuierii posiadającej wartość zabytkową. 


Wszelkie wiadomości dotyczące wywozu 
maszyn z kraju z podaniem o ile to jest moż- 
liwe miejsca dokąd zostały wywiezione or 
dowodu, że przedmioty te wywiezione zostały 
siłą, należy składać do Biura Rewindykacji 
i Odszkodowań Wojennych, Grochowska 254. 


pozostały czynne, ale ich żądła straciły swoją cel- 
ność i żaden brytyjski okręt nie został trafiony. 

Krążowniki admirała Burnetta, Belfast. Nor- 
folk i Sheffield, krążownik Jamajka, który był 
przy boku naczelnego wodza, cztery kontrtorpe- 
dowce: Musketeer, Matchless, Opportune i Virago 
z eskorty konwoju, wszystko to rzuc ło się teraz 
jak sfora psów na wykończenie ofiery. 

Na pomoście Duke of Yorku admirał Sir Bruce 
Fraser stał dalej w milczeniu i prawie nierucho- 
mo, czuwając nad tym, co się działo. W pewnej 
chwili dojrzał niebezp'eczeństwo. „„Przenoszące* 
salwy z okrętów, znajdujących się po jednej stro- 
nie niemieckiego krążownika, mogły uderzyć w 
brytyjski statek, podplywający do niego z drugiej 
strony. Co gorsza, którakolwiek z torped mogła 
chyhić, lub przebiec poniżej kilu Scharnhorsta i 
trafić w dno angielskiego okrętu. Pora była od- 
wołać psy. 

„Oczyścić strefę dokoła celu. Niech pozostaną 
torpedowce i jeden kontrtorpedowiec z reflekto- 
rem“. Rozkaz został natychmiast wykonany. „Psy“ 
cofnęły się, rozumiejąc, iż naczelny wódz wnet 
wyda rozkaz zadania Śmiertelnego ciosu. W mo- 
mence, kiedy reflektor rozświetlił kontury 
Ścharnhorsta, trrdne do rozeznania przy blasku 
ogni wśród nocy, H. M. S. Jam"jlka podsunęła się 
i wypuściła torpedy. Uderzyły celnie i wybuchły 
ze straszliwym łoskotem, wyrzucając płomienie 1 
odpryski z palącego się okrętu, wysoko w kłebv 
dymu, które przewalały się nad jego kadłuhem. 
Gdy te dymy rozwiały się na chwilę, można było 
dostrzec Scharnhorsta, leżącego na lewym boku. 
Metalowe jego części, znajdujące się ponad wodą, 
jarzyły się od gorąca czerwonawym blaskiem. Na- 
stąpił potężny wybuch pary i dymu: olbrzym aa- 
tonął 


/ 


Str. 10 


PRA SST 


Rłopoty gospodarcze na rok 1947 


Premier Cyrankiewicz w deklaracji rządo- 
wej powiedział tak: — Wkraczamy w pierw- 
szy okres planu — rok 1947 — rok, w którym 
trudności będą jeszcze bardzo znaczne i tego 
wcale nie chcemy ukrywać. Na skutek zni- 
szczeń wojennych mamy jeszcze poważne 
braki w żywności, a szczególnie w zbożu, tłu- 
szczach i mięsie. Deficyt aprowizacyjny w 
Polsce jest niewątpliwy i fakt ten zosłał uzna- 
ny przez międzynarodową komisję ekspertów 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. Tym- 
czasem, jak wiadomo, działalność UNRRA 
kończy się niedługo, a inne formy międzyna- 
rodowej pomocy dla Polski nie są dotąd jasno 
sprecyzowane. 

W tych warunkach zagadnienie oszczędne- 
go i rozsądnego gospodarowania naszymi za- 
sobami żywnościowymi nabiera specjalnie 
wielkiego znaczenia. Chodzi o racjonalną or- 
ganizację podaży artykułów rolnych ze wsi i 
artykułów przemysłowych na wieś, o facio- 
nalny rozdział między potrzebami wolnego 
rynku, a potrzebami aprowizacji reglamento- 
wanej. 

Prawdopodobnie niedługo dowiemy się 
szczegółów o racjonalnej organizacji podaży 
artykułów rolnych. Sprawa ta żywo obcho- 
dzi wieś i wieś musi się orientować, o co rzecz 
idzie. Mianowicie plan gospodarczy na r. 1947 
przewiduje brak żywności na sumę 132 milio- 
nów dolarów, żywności, którą trzeba kupić 
za granicą. Nie ma mowy, żeby tę żywność 
kupić w Europie, można ją dostać tylko z 
Ameryki, właściwie dostać darmo, bo żyw- 
ności na kredyt się nie sprzedaje, a nie mamy 
czym zapłacić za nią. Tymczasem — jak pre- 
mier mówi — formy międzynarodowej po- 
mocy dla Polski nie są jasno określone. 

Rząd więc obawia się wzrostu cen żywno- 
ści w kraju, gdyż wzrost cen pociągnąłby 7a 
sobą wzrost płac i cen przemysłowych i pla- 
ny pokrzyżowałyby się, w ogóle ster życia go- 
spodarczego mógłby się wyrwać z rąk rzą- 
du. W tym świetle zapowiedź racjonalnej or- 


Co piszą inni 
POSŁOWIE... URZĘDNIKAMI 


„Chłopska Droga”, tygodnik PPR (Nr 7 z 
dnia 9.11 b. r.), zamieszcza „Rozmowy Macie- 
ja z Jędrzejem”. Jest coś w rodzaju gawędy 
politycznej. Maciej — jak wynika z gawę- 
dy — jest głupim chłopem, zaś Jędrzej jest 
mądrym chłopem. Gadają o konstytucji. Da- 
jemy głos „kumowi Maciejowi”: 


— A to może weźmiemy sobie tę dawnijszą ([kon* 
stytucję — przyp. Redakcji). z tysiąc dziewięćset 
dwudziestego pierwszego roku? Przecie ona i te- 
raz u nas obowiązuje na tymczasem, i jakoś nam 
z tym nienajgorzej. 


(Kum Jędrzej): — Nienajgorzej i nienajlepiej. 
A to jest w tym najgorsze, że i tej, pierwszej Kon- 
stytucji Rzeczypospolitej po jej oswobodzeniu spod 
trójzaborowego jarzma, prawie nikt w Narodzie 
Polskim nie zna. I nie dziwota, boć i tej konsty- 
tucji nie opracowywał, tylko mu ją ułożyli bez 
pytania narodu panowie posłowie ówcześni kió- 
rzy myśleli, że są władcami, nie zaś tyłko urzęd- 
nikami, to jest obranymi da wyznaczonej im pra- 
cy sługami narodu. Teraz, kiedy Naród Polski 
ostatecznie i naprawdę wyzwolił Połskę od wszel- 
kiego jarzma, kiedy swą męką i krwią uczynił ją 
prawdziwie niepodległą, niezależną od nikogo, jak 
tylko od jej Narodu, nie żadni władcy będą usta- 
nawiać Narodowi Konstytucję, tylko on sam, a 
urzędnicy do tego obrani, to jest posowie sejmo- 
wi, mają za zadanie ułożyć ją w sposób przejrzy- 
sty, łatwy do zrozumienia i zapamiętania. 


— To ci będzie szmat roboty! Boję się, że mo- 
jej głowy na to nie starczy. Powiem wam praw- 
dę, kumie Jędrzeju, że moja głowa na to za głu- 
pia. 

— A ja myślę kumie Macieju. żeście wcale nie 
tacy głupi, jak o sobie mówicie. Powiem wam 
więcej. Gdybyście nawet byli głupi, to i wtedy 
wasza głowa jest bardzo potrzebna do opracowy- 
wania Konstytucji. Bo to, proszę was, kumie Ma- 
cieju, musi być Konstytucja dobra nie tylko dla 
mądrych, lecz i dla głupich. Musi być ona, przede 
wszystkim, tak prosta i tak jasna, żeby ją i przy- 
głupi człowiek dobrze mógł zrozumieć i nie po- 
trzebował lecieć do adwokata, albo do wójta po 
jej wytłumaczenie, 
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ganizacji podaży artykułów rolnych nabiera 
wyraźnego znaczenia, — jej główny cel — tak 
się bowiem zarysowuje — ło panowanie nad 
cenami rolnymi. 

Cóż wieś? Wieś nie jest zainteresowana w 
tym, aby ceny rolne skakały w górę. Może i 
niejeden na tym by zarobił, ale i niejeden 
stracił, zwłaszcza ten, który nie ma co sprze- 
dać, a kupić musi. Takich zaś obecnie na wsi 
jest dużo. Wieś interesuje głównie to, co do- 
stanie wzamian za swe produkty rolne i dla- 
tego żywo ją interesuje zapowiedź racjonal- 
nej organizacji podaży artykułów przemysło- 
wych na wieś. Jasnym jest, że musiałaby ona 
uwzględniać stosunek cen rolnych i przemy» 
słowych właściwej dla okresu dobrej koniun- 
ktury dla rolnictwa, gdyż taka istnieje. Nie 
idzie tu o jaką premię dla wsi, ale o możli- 
wość najszybszego odbudowania jej ze zni- 
szczeń, co wiadomo wieś czyni prawie sama. 
W każdym razie zanim sprawa ta wejdzie na 
warszłat, trzeba dobrze zbadać, czy napraw- 
dę brakować będzie żywności. Że to zostało 
uznane przez międzynarodową komisję eks- 
pertów Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
to nie dowodzi jeszcze niczego, bo eksperci 
opierali się na materiałach, które im daliśmy. 
A jakie są nasze materiały? Naprzykład Cen- 
tralny Urząd Planowania utrzymuje, że w 1946 
roku mieliśmy 5 miliony sztuk świń, a Głów- 
ny Urząd Statystyczny, że 2 miliony 800 tysię- 
cy. Różnica w ocenie o kilkadziesiąt tysięcy 
ton mięsa i tłuszczu. Naprawdę nie wiemy, 
ile mamy żywaości. Operujemy cyframi, któ- 
rych podstawy są kruche. Ustalenie ich jest 
koniecznością. To muszą zrozumieć czynni- 
ki planujące i sam rolnik, informujący o sta- 
nie swego gospodarstwa. Szczere dane po- 
zwolą ustalić, kiedy przestać przywozić żyw- 
ność i rozpocząć wywóz. Od uchwycenia wła- 
ściwego momentu zależy wiele i dla państwa 
i dla rolnictwa. Musimy wyjść z mgły, w któ- 
rej planujemy. 

M: J. 


Z dialogu wynika, że to rozmawiają sobie 
Paa: kumy, chyba... z czasów pańszczyźnia* 
nych. 

Nie, obywatele-redaktorzy, — takich głu- 
pich chłopów, jak „kum Jędrzej”, to już w 
Polsce nie ma, chyba w redakcji „Chłopskiej 
Drogi”. 


„POGADANKA DZIADZIUSIA FRANCISZKA” 


„Chłopska Droga”, tygodnik PPR, wydaje 
„Promyk” — bezpłatny dodatek dla dzieci. 
W „Promyku” tym z dnia 9 lutego b. r. za- 
mieszczono sobie bajeczkę, jak: „Zima u kra- 
snoludków”, „Zwierzęta — przyjaciele” i t. p. 
Zamieszcza również „Promyk” pogadankę 
dziadziusia Franciszka p. t. „Po wyborach”. 
Oto co opowiada „dziadziuź Franciszek”: 

„— Dzieci! Największym grzechem głównym jest 
przezorność ludzka, chciwość. Człowiek tym grze- 
chem obciążony, myśli tylko o sobie, gotów po tru- 
pach iść aby jedno dla siebie zdobyć wszystko, 
choćby z krzywdą dla bliźniego. Ale bywa i tak, 
że sprawiedliwość  zatriumłuje i chciwca spotka 
zasłużona kara, nic nie zdobędzie i w dodatku o- 
śmieszy się i wygłupi. Tak było z panem Miko- 
łajczykiem z Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
zwanego Pańskim Stronnictwem Leśnym. Chciai 
on 75 proc. posłów dla siebie, a otrzymał — 6 
proc., bo taka była wola narodu. Wszystkich po- 
słów w Sejmie zasiadać będzie 444, a pan Miko- 
łajczyk chciał 333, otrzyma natomiast — 28. 

— A dla czego nazywają tę partię Pańskim 
Stronnictwem Ludowym? 

— Pańskim, bo Mikołajczyk chciałby bardzo, 
aby w Polsce rządzili panowie dziedzice i w tym 
celu chciałby chłopom odebrać ziemię obszarniczą, 
którą im dała reforma rołna Dąży do tego rów- 
nież, aby i fabrykantom zwrócić ich fabryki 
Wprawdzie o tym głośno nie mówi, bo przejrzeli 
by jego zamiary na wylot ci, co mu jeszcze ufają, 
— ale to czyni. A ,leśnym” nazywaią dlatego. że 
chciałby tego dokonać rewolwerem i kłonicą i dla- 
tego też pokumał się z bandytami, którzy jak wil- 
ki siedzą w lesie i napadaią na tych, którzy chło- 
pa i robotnika bronią i dla ludu chcą jak najlepiej 

— To dlaczego ich nie wyłapią i nie wsadzą da 
kryminału razem z tym Mikołajczykiem? — za- 
pytacie, 
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nosi... już bliski jest czas, że mu się ucho ie... 
— A ja bym mu oberwał i drugie, wyglądałby 
jak szelma'. 


— A znacie przysłowie: Do czasu cho die: 


Kochane dziateczki! — Uważajcie na tego 
„dziadziusia Franciszka”, bo za młodu spalił 
wieś, zadusił babusię i sąd skazał go na po- 
wieszenie. Ale urwał się łotr spod: szubienicy 
i zamieniono mu karę śmierci na dożywotne 
więzienie na Wiśniczu. Tam mu się rozum 
pomieszał i od tego czasu bredzi. 

Jak więc jeszcze raz spotkacie „dziadziusia 
Franciszka” to mu powiedźcie: dziadziuś — 
be, dziadziuś — be, — babusia, cio jom dziae 
dziuś ziadusił, — była cacy. 


TABLICA KU CZCI 
UWIĘZIONYCH PROF. U. J. 

W rocznicę uwięzienia profesorów Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, odbyło się uroczyste od 
słonięcie tablicy w gmachu Coliegium Novum, 
w sali Nr. XI skąd zabrano aresztowanych. 

Na tablicy widnieje napis: „Za niepodległość 
ducha — za służbę Nauce i Narodowi — zdra- 
dą i gwałtem zabrał z tej sali i uwięził okupant 
niemiecki profesorów, docentów i asystentów 
U. J. 6. 11. 1939 r.“ 

Odsłonięcia tablicy dokonał b. rektor prof. 
Lehr-Spławiński. 

Na zakończenie uroczystości. rektor prof. dr. 
Walter wygłosił odczyt pt. „W cieniu smierci“ 
— będący fragmentem (częścią) przygotowa= 
nej do druku książki. 


CHŁOPI ZACHOWALI 
ZIEMIE ZACHODNIE DLA POLSKI 


Poważne rozważania czasopisma sowieckiego 

W czasopiśmie radzieckim „W oprosy Istorij* 
(Zagadnienia historii) ukazał się artykuł, pe 
święcony niemieckiej polityce kolonizacyjnej 
na ziemiach polskich w początkach XX wieku. 
Artykuł podkreśla, że w ciągu wielu wieków 
Śląsk, Prusy Zachodnie i Wschodnie oraz Po- 
znańskie były obiektem niemieckiej polityki za- 
borczej. W rezultacie wielowiekowej koloni- 
zacji, ziemie te przekształciły się w wielkopru- 
ską własność ziemską. Na Śląsku Opolskim w 
majoratach niemieckich znalazła się niemal 
większość ziemi. 

Poruszając działalność pruskiej komisji ko- 
lonizacyjnej, autor stwierdza, że rząd niemiec- 
ki wydał na ten cel olbrzymią sumę ponad mi- 
liarda marek, osiągając jednakowoż nikłe wy- 
niki. W rezultacie bowiem w początkach XX 
wieku z rąk niemieckich do polskich przeszło 
więcej ziemi, niż z polskich do niemieckich. 
Było to wynikiem masowego oporu, jaki sta- 
wiało polskie chłopstwo. 

Artykuł kończy się wnioskiem stwierdzają- 
cym, że pruska polityka kolonizacyjna spotka. 
ła się ze zdecydowanym oporem Polaków, eo 
uniemożliwiło w konsekwencji urzeczywistnie- 
nie germanizacyjnych planów zdławienia kul- 
tury polskiej i całkowitego usunięcia ludności 
polskiej z odwiecznych ziem na Zachodzie. 


KONFERENCJA 
OPIEKUNÓW HARC. W SZKOŁACH 


W dniach 8 i 9 lutego odbyła się w sali H. K. S., Aleje 
Krasińskiego 28, konferencja opiekunów szkolnych drużyz 
harc. i zuch. z terenu m. Krakowa, zorganizowana stara- 
niem Kuratorium. 

Po otwarciu i zagajeniu przez ob. Kuratora Okr. Szk. 
Wł. Gałeckiego przepracowano szereg zagadnień wych. 

1) Wychowawcza rola harcerstwa. 

2) Dwuletni program pracy Komendy Chorągwi Hare 
cerzy. 

3) Program pracy Komendy Harcerek. 
według następującego programu: 

4) Prace w drużynie harcerskiej a zuchowej. 

5) Rola opiekuna (nki) w drużynach hare. i zuch, 

W dyskusji poruszono szereg aktualnych tematów zwią- 
zanych z wychowaniem młodzieży w ogóle, a wychowe- 
niem na odcinku harcerstwa w szczególności. 

Zebrani opiekunowie harcerskich drużyn szkolnych w 
trosce o wyrównanie szkód moralnych, jakie wojna przy- 
niosła miodemu pokoleniu, uchwalili następującą rezolu- 
cję: 

Zebrani na konferencji w dniu 8.I[ opiekunowie druż. 
hare. i zuch. szkół krakowskich potępiają bezwzględnie 
potworną i tragiczną zbrodnię poznańską wzywając ogół 
opiekunów, rodziców i przyjaciół harcerstwa do rózto- 
czenia czujnej opieki nad zdrowiem moralnym młodzie- 
ży, eelem uchronienia jej od rozkładowych, a czeste zbio” 


dpiczych wpływów kossgirach. 
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W kilku wierszach 


Nowy most w Cieszynie. Na rzece Olzie w 
Cieszynie otwarto uroczyście nowy most, któ- 
ry będzie nosił nazwę mostu „Wolności. Most 
ten wybudowano — na micjscu dawnego mo- 
stu zniszczonego przez Nicinców — kosztem 
Polski i Czechosłowacji. 

Nagroda literacka „Odry“. Sąd konkursowy 
nagrody literackiej czytelników „Odry“ przy- 
znał nagrodę w kwocie 150.000 złotych Edmun- 


dowi Osmańczykowi za dotychczasową dzia- 
łalność pisarską, ze szczególnym uwzględnie- 


niem tomu „Sprawy Polaków", oraz nagrodę 
w kwocie 100.000 zł. Władysławowi Janowi 
Grabskiemu za cękl powieściowy „Saga o Jarlu 
Broniszu”. 


. Burze śnicżne w całej Europie. W całej Eu- 
ropie panują silne mrozy przy silnych opadach 
śnieżnych, Zaspy śnieżne utrudniają komuni- 
kację. Na skutek utrudnionych transportów 
kolejowych i okrętowych, w wielu ośrodkach 
w Anglii wiele fabryk musiało przerwać pra- 
cę. Również na obszarach Związku Radzieckie- 
ga zanotowano wielkie biirze śnieżne. Silne 
opady śnieżne w Polsce mogą grozić z wiosną 
powodziami. 

Obsługa prasowa w Sejmie niedomaga. Na- 
rzeka na to prasa warszawska, podając, że 
straż marszałkowska nie dopuszcza dziennika- 
rzy do kuluarów, żeby porozmawiać z posła- 
mi. Z całej prasy krakowskiej otrzymał prawo 
wstępu do sali sejmowej tylko dziennikarz z 
tygudnika „Przekrój”. — „Skoro biłet wsiępu 
otrzymał tylko przedstawiciel tygodnika — 
pisze „Dziennik Polski“ — a nikt z redakcji 
pism codziennych, należałoby być konsekwent- 
nym do końca i zarezerwować bilety dla spra- 
wozdawców jakiegoś miesięcznika, albo -— je- 
zcze lepiej — jakiegoś szacownego rocznika“. 

Słuszne ostrzeżenie. Demokratyczny senator 
Pepper. na posiedzeniu senatu amerykańskie- 
go, domagał się rozwiązania wszelkich organi- 
zacyj wojskowych w Niemczech, oraz zupełne- 
go rozbrojenia gospodarczego Niemiec. Kon- 
trolę mad eksporteni i importent Niemiec. Kon- 
jak również nad wykonaniem postanowień o 
demilitaryzacji i demokratyzacji Niemiec, po- 
winna sprawować +- zdaniem senatora Peppe- 
ra — orpanizacja międzynarodowa. Senator 
Pcpper ostrzega przed „przestępczą  ślepotą*, 
którą byli dotknięci politycy amerykańscy po 
pierwszej wojnie światowej. 

Proces Alberta Foerstera b. hitlerowskiego 
wielkorządcy Pomorza, odbędzie się w czerwcu 
br. w Toruniu. 

„Kołonizacja niemiecka na wschód od Odry“ 
książka prot. Ir. Zdzisława Kaczmarczyka, wy- 
dana przeż Instytut Zachodni, została omówio- 
na na łamach „Journal of Central European 
Affairs* (Dziennik do Spraw Europy Środko- 
wej), wydawany przez uniwersytet w Colora- 
do. Niczależnie od tego, problem opracowany 
przez autora zainteresował również bibliotekę 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, która 
zwróciła się do Instytutu o egzemplarz tej 
pracy. 

_Odbierają rabusiom łupy. Na terenie Niemiec 
odnaleziono dwie serie gobelinów z Katedry 
na Wawelu, przedstawiające biblijne „Dzieje 
Jakuba” i „Wojnę Trojańską".. Gobeliny te 
pochodzą z XVII wieku. Odnaleziono również 
dywany perskie, stanowiące własność Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. 

Niezależnie od tego, odnaleziono wiele bez- 
cennych dzieł sztuki zrabowanych w muzeach 
warszawskich i bibliotekach polskich. 

Specjalny przydział UNRRA. Przed końcem 
marca zoslanie wysłany do Austrii transport 
żywności, wartości 20 milionów dolarów, Pol. 
ska otrzyma żywności za 11 milionów dolarów. 
a Grecja za 4 miliony dol. 

Ile jest uniwersytetów ludowych w. Polsce. 
Obecnie w Polsce istnieje 40 uniwersytetów 
ludowych, które gromadzą ok. 1400 uczestni- 
ków. Pełną szkołę powszechną z tych uczest. 
ników.ma ukończone mniej niż 500/. 

Akcja przesiedleńcza. Z województwa łódz- 
kiego wyjechało dotychczas na Ziemie Odzy- 
skane 250 tysięcy osób, w czym 129 tysięcy 


rolników. Z powodu ostrej zimy wstrzymano 
obecnie transporty osadnicze, tym niemniej 
zarcjestrowano kilka tysięcy osób, które zo- 
staną przewiezione z nastaniem wiosny. 

Zjazd chórów w Szczecinie z całego Pomo- 
rza Zachodniego, odbędzie się w dniach 12 i 13 
kwietnia br. Organizacją tej imprczy zajął się 
Polski Związek Zachodni w Szczecinie. 


Śmierć na balu maskowym. W Berlinie w 
dancingu „Verein Haus“ (Dom Związkowy) w 
czasie balu maskowego wybuchł pożar z nie- 
wyjaśnionych przyczyn. Dach sali stanął w pło- 
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mieniach. Jedyne wyjście zostało zatarasowane 
przez przerażonych ludzi. W pewnym momen- 
cie dach runął i cały dancing stanął w płomie- 
niach. Sto osób poniosło śmierć a około 60 jest 
rannych. Wśród ofiar pożaru znajduje się kil- 
ku żołnierzy brytyjskich. 


Katastrofa kolejowa w Rumunii. W miejsco- 
wości Segarcea zderzył się pociąg pasażerski z 
ekspresem. W katastrofie zginęło 20 osób, 42 
zaś odniosły poważne obrażenia. Przyczyną 
katastrofy było błędne nastawienie sygnału. 


Kuratorium oświaty rolniczej. W Krakowie 
powstało Kuratorium Nauki i Oświaty Rolni- 
czej, które obejmuje wojewodztwo krakowskie, 
rzeszowskie i śląsko-dąbrowskie. Na terenie 
Polski utworzono 5 takich kuratoriów. 


« 


Towarzystwo Teatru i Muzyki 
Ludowej w Krakowie 


Ośnieżony, mroczny ranek zagląda leniwie w nasze 
okna. Nie .niesie słońca, nie zachęca do pracy. Prze- 
nikliwe zimno wciska się zewsząd uparcie i mrozi wszel: 
kie poczynania — zda się zamarza w człowicku wszyst- 
ko, co dotąd biło jasnym zapałem, a ciężar zimowej prze- 
mocy napełnia dusze pełnym goryczy bezwładem. 

A jednak praca u nas — w Towarzystwie Teatru i Mu- 
zyki Ludowej wre. 

Nie więrzycie? — Proszę za mną! 

Zapewne wielu sympatyków  zagubiło już nasz ślad. 
Złośliwy los miota nas z kąta w kąt sobie tylko znany- 
mi drogami. Musieliśmy opuścić zaciszny lokal przy 
ulicy Św. Jana, gdzie krakowski Oddział T. T. i M. L. 
stawiał pierwsze swe kroki po sześcioletniej przerwie. 
Niedługo dane nam było korzystać również z gościnno- 
ści Kuratorium. Obecnie zajmujemy dwa małe pokoiki 
w podwórzu, w bocznym skrzydle VIII-go Gimnazjum 
Męskiego Pierackiego 12 i tu właśnie zapraszamy serdecz- 
nie wszystkich, którym moglibyśmy być pomocnymi 

A pomoc nasza, mimo niepomyślnych warunków, staje 
się coraz bardziej wydatniejszą — nie piszę na wiatr — 
tak jest w istocie. Towarzystwo nasze rozwija coraz in- 
tensywniejszą działalność pod każdym względem. 

Czymże możemy pomóc, jak nie radą, pouczeniem, wy- 
pożyczeniem sztuki czy kostiumu. 

Że rad się nie szczędzi — wiedzą nasi członkowie I 
przygodni goście. Tu nadmienię w nawiasie, że ilość 
zrzeszonych u nas zespołów stale wzrasta. Z kilkudzie- 
sięciu przeszła do liczby 500, by, według pewnych da. 
nych przekroczyć niebawem 1.000. 

Porady udziela się zreszią i osobom prywatnym i kół- 
kom amatorskim, które dopiero zamierzają się u nas 
wpisać (tak przynajmniej mówią, prosząc o radę, więc 
biorę ich słowa za dobrą monetę). Nie tak dawno zwró- 
cił się do nas listownie Polak z Argentyny i daleko za 
morze popłyneły polskie „Jasełka” i sztuki ludowe. 
Prócz pociechy, że nasi rodacy-emigranci ucieszą serca 
słowem z kraju — żywimy niepłonną nadzieję, że, jeśli 
tym razem tam za Oceanem wydawać będą Encyklope: 
dię — napiszą coś i o polskiej sztuce, czy muzyce ludo- 
wej, nie pomijając jej, jak to zrobili ostatnio. W tym 
celu zamierzamy utrzymać stałą korespondencję z Polo- 
nią amerykańską, by i ona pamiętała. ile to natrudził się 
Oskar Kolberg, by zebrać pełne czaru pieśni, opisać ma- 
lownicze stroje, uchronić od zatraty stare zwyczaje i 
opowieści, 

Tu zdradzę się nawet z tą myślą zuchwałą, że mimo 
rozlicznych trudności Towarzystwo nasze zamierza wy- 
dać resztę tomów „Ludu“ kolhergowskiego. dotąd leżą- 


Odpowiedzi Redakcji 


P. Jemioła Stanisław: Odpvwiedź listowną wysłali- 
liśmy w dniu 7 lutego b. r. 

P. Antoni Szewerniak: Artykuł otrzymaliśmy. Da 
druku się nie nadaje z wiadomrch Panu powodów. Pro- 
simy o korespondencje. Cześć! 

P, Szeliga: Nie myślimy polemizować z idiotami teg 
sisma. Zresztą, Pan dobrze wie, w jakich warunkach się 
znajdujemy. Tym panom wolio wszystko wypisywać, a 
Iruga strona tych szans nie ma. 

P. Leszek Majewski: 


Życzliwy z Makowa: Przed wyborami nie mogliśmy 
„lykułu zamieścić, a dziś już nieaktualny. 


J. W.: Jak wyżej. 


P. Świderski Mieczysłow: Niestety — wymienionych 
numerów „Piasta” nie posiadamy. Prenumeratę ma Paa 
zapłaconą do połowy lutego b. & 


Odpcwiedę wysłaliśmy listem. 


` alralnych — tak ich było niewiele. 


cego w rękopisie. Byłaby to tak waźna pozycja w do- 
robku budującego się jutra. 

Wszystko, co dotąd wydano z dziedziny etnografil ł 
etnologii «ściągamy pilnie, — mamy wszystkie tomy te- 
goż Kolberga. Prosimy przyjść — zagadają oryginalną 
opowieścią, oczarują piosenką tak prostą, iak dusza lu- 
du i jak ta dusza bogatą uczuciem. r 

Cbcąc'uprzytomnić wszystkim zainteresowanym, — czy 
to będzie młodzież wiejska ucząca się w mieście, czy ta. 
kióra tylko przyjedzie za interesem na parę godzin, czy 
młodzi robotnicy i robotnice, którym za ciasno li-tylko 
w fabryce i którzy chcą spoza dymu kominów dojrzeć 
piękno ziemi rodzinnej i stuk maszyn na hali opanować 
tętniącą w sercu swojską nutą prostaczą, czy literaci, 
czy zwykli wreszcie sympatycy — dla wszystkich zapro- 
wadzimy z końcem stycznia dyżury popołudniowe. Do- 
kładne dni i godziny będą wypisane na drzwiach wejścio- 
wych Towarzystwa. Sądzimy, że zaproszenie nasze nię 
minie bez echa. Członkowie mieliby więcej sposobności 
poradzenia się w wątpliwych kwestiach, my zyskalibyś- 
my lepszą znajomość pracy zespołów. 

A nam tak bardzo chodzi o to, by koła, należące do 
nas, dawały widzom rzeczy naprawdę wartościowe, opra. 
cowane bez zarzutu. Żeby nie chodziło im tylko o kasę, 
ale o podniesienie słuchaczy, o poruszenie tych serc, co 
by chętnie przespały życie całe, byle nie trudzić. o zbu- 
dzenie w nich tęsknoty za pięknym jutrem i o dodanie 
im sił do wywalczenia tego jutra. 

Proszę się nie lenić. Jeśli zespół przystępuje do prób 
jakiejś sztuki, a nie bardzo wie, jak sobie poradzić z 
różnymi okolicznościami. prosimy przyjść lub napisać 
Mamy instruktorów — odpowiedzą, przyjadą na miejsce, 
ożywią sztukę melodią, rozruszają tańcem. Każde kółka 
winno sobie uprzytomnić, że spełnia wielką rolę wycho- 


wawczą. lm większe oddalenie od miasta, tym ta rola 
jest bardziej odpowiedzialną. Żadne słowo nie minie 
bez echa. 


O tym wszystkim chcielibyśmy tak poprostu i szczerze 
z członkami swymi pomówić, więcej wiedzieć o zamiarach 
i dokonanych pracach, niż to, co dają nam suche, obo- 
wiązkowe sprawozdania, 

Jeśli chodzi o kostiumy — prócz kilkunastu krakow- 
skich, posiadamy komplet jasełkowy i szyjemy śląskie 
Tu na tym miejscu prosimy nasze zespoły z Podhala, by 
dawały nam znać o możliwości zakupienia strojów góral- 
skich. oczywiście w cenie umiarkowanej, 

Na koniec zostawiłam również ciekawą wiadomość, 

Gdy pisaliśmy poprzednio o naszych trudnościach — 
wprost desperacja ogarniała na widok ubóstwa sztuk te- 
Obecnie sytuacja 
poprawiła się znacznie i poprawia z każdym miesiącem 
Wyszły dwie nowe sztuki: „Biała sukmana” ; „Od Bro- 
nowie do Racławice”. 

Nie powinno ich braknąć w żadnej wsi polskiej! 

Za drugim razem napiszę o nich więcej. A może i nie 
będzie potrzeba, bo każdy, kto się o nich dowie, zakupi 
je u nas. A przytem owe piękne kartki pocztowe, wyda* 
ne przez Główny Komitet Kościuszkowski. Jest wśród 
nich pamiątka.. Kościuszko na koniu u wrót Wawelu... 
Stał na straży, aż go strąciła ręka wroga. I teraz tylko 
kartxa przypomina jeszcze, że niedawno tam był., że Je- 
go serce czuwa. Na okres Bożego Narodzenia mamy też 
przepiękną „Kolendę Narodu Polskiego". 

Niedługo, bo już 12 i 13 kwietnia ma się odbyć w Kra» 
kowie popis naszych chórów, w maju Zlot Świetlicowy, 
w Poznaniu Wystawa Międzynarodowa. 

Niechże przeto każde Koło weźmie sobie za punkt ho- 
noru. by czymś przyczynić się do uświetnienia tych chwil. 


Do pracy z całym oddaniem i;sapajem =, my pome 
tony) 


Sir. AZ + 


STANY ZJEDNOCZONE A ONZ 


W dniu 5 lutego br. prezydent Stanów Zjed- 
noczonych Truman przedstawł kongresowi do- 
roczne sprawozdanie, dotyczące współpracy 
Stanów Zjednoczonych w organizacjach między. 
narodowych. Oświadczył on, że Stany Zjedno- 
czone są zainteresowane w tym, aby ONZ wy- 
wiązała się w całej pełni ze swych zadań, wobec 
tego będą ją popierać we wszelki sposób, Pre- 
zydent Truman wyraził przy tym nadzieję, że 
uchwały Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych będą realizowane przez wszyst- 
kie państwa wchodzące w skład tej organizacji. 

Omawiając postępy na drodze wiodącej do 
utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa w świecie, 
„prezydent podkreślił, że ugruntowanie pokoju 
zależy również w znacznej mierze od rozwoju 
międzynarodowej współpracy na odcinku gospo- 
darczym. M 

W dalszym ciągu sweŚ przemówienia prezy- 
dent Truman zaznaczył, że ONZ wysunęła za- 
gadnienie obrony praw człowieka i że Stany 
Zjednoczone będą czuwać, ażeby sprawa ta nie 
została usunięta w cień. 

Nowy kodeks prawa międzynarodowego opra. 
zowywany na wniosek Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych w sprawie rozbrojenia 
powinien określić wojnę agresywną jako prze- 
stępstwo przeciw ludzkości. 

Odpowiedziainość za to przestępstwo powin- 
ny ponieść nie tylko państwa i narody, ale rów- 
nież i osoby indywidualne. Również ludobój- 
stwo i polityka wyniszczania, skierowana prze- 
ciw jakiejkolwiek rasie, klasie lub ugrupowaniu 
łudzkiemu, jest przestępstwem. 

Omawiając sprawę rozbrojenia i kontroli nad 
energią atomową, prezydent Truman wyraził 
nadzieję, że jakkolwiek nie osiągnięto jeszcze 
jednomyślności, jednak obecna wymiana poglą- 
dów pomiędzy mocarstwami. w szcześólności 
zaś między ZSRR a Stanami Zjednoczonymi do- 
prowadzi do porozumienia. 


KALENDARZ LUDOWCA "zzz OGLOSZENIA IEF yw LIDZI 


WYDAWNICTWO CHŁOPSKIEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ 


wyszedł z druku — zawiera bogatą treść: porad gospodarskich 
artykułów fachowo-rolniczych, społeczno- 
gospodarczych i oświatowych, pisanych przez wybitnych 


na cały rok — 


uczonych i działaczy 


KALENDARZ LUDOWCA będzie na cały rok najlepszym 
doradcą dla rolnika w polu, oborze, sadzie i pasiece oraz 
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TRUDNOŚCI W SPRAWIE PALESTYŃSKIEJ 

Zagadnienie żydowskie i arabskie w Palesty. 
nie przypomina przysłowiowy węzeł gordyjski, 
którego nie można było rozwikłać, Nad uregu- 
lowaniem tych spraw pracuje konferencja w pa. 
łacu św. Jakuba w Londynie, jak dotąd bezsku- 
tecznie. W obradach tych, zwanych konferen- 
cją Okrągłego Stołu, biorą udział przedstawi- 
ciele siedmiu państw arabskich i Arabowie pale- 
styńscy. Na czele delegacji brytyjskiej stoją 
Bevin oraz Groch Jones. Delegaci Żydów z Pa. 
lestyny nie biorą oficjałnego udziału w konie- 
rencji, nie mniej jednak przewodniczący Agen- 
cji Żydowskiej jest w stałym kontakcie z człon- 
kami rządu brytyjskiego. 

Plan brytyjski idzie w kierunku podziału Pa- 
lestyny na dwa autonomiczne państwa: arabskie 
i żydowskie. Tymczasem delesacja arabska 
sprzeciwia się wszelkiemu planowi podziału Pa. 
lestyny, domagając się utworzenia z Palestyny 
niezależneśo państwa arabskiego, Delegacja ży. 
dowska stoi zaś na stanowisku, że z części Pale- 
styny musi być utworzone niezależne państwo 
żydowskie. 

Tymczasem w samej Palestynie wzrasta wrze- 
nie. Członkowie tajnej organzacji żydowskiej 
porwali sędziego brytyjskiego Windhama i b. 
majora brytyjskiego Collinsa, jako zakładników 
za skazanego na śmierć terrorystę żydowskiego 
Grunera, który brał udział w napadzie na po- 
sterunek policji brytyjskiej. Po kilku dniach 
porwanych zwolniono, a tajna radiostacja ży- 
dowskiej organizacji terrorystycznej Irgun Zwai 
Leumi, zawiadamiając o zwolnieniu wymienio. 
nych Brytyjczyków, dodała, że porwanie odnio. 
sło skutek, gdyż Gruner nie został stracony. Nie 
mniej jednak zaśrożono, że jeżeli Gruner zosta- 
nie stracony, to 7 Anglików zapłaci życiem za 
jego śmierć. i 

Przy końcu stycznia br. na obszarach obję- 
tych wrzeniem wprowadzono stan wyjątkowy. 
Władza w okręgach tych przeszła w ręce brytyj. 
skich władz wojskowych. 


Uwaga Rolnicy! 


SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA 


"JEDNOŚĆ, 


KRAKOW, ul. Reformacka 3, 


zawiadamia, że sprzedaje siarczan amonu, sól potasową 
i superiostat. Przyjmuje zamówienia na salelrę amonową 
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WINNI ZBRODNI PRZECIWKO LUDZKOŚCI 


Sąd wojskowy w Hamburgu, przed którym 
toczyła się rozprawa przeciwko 15 zbrodnia- 
rzom hitlerowskim należącym do służby obo- 
zowej w Ravensbriick uznał wszystkich o- 
skarzonych winnymi zbrodni przeciwko ludz- 
kości. Proces trwał przeszło dwa miesiące. 

Wszyscy oskarżeni, wśród których znajdują 
się lekarki, pielęgniarki i członkinie 558 skazani 
zostali na karę Śmierci. Szesnasty cskarżony 
dr Winkelman, który zmarł w piątek w nocy 
na udar serca, nie zosłał wymieniony w wy» 
roku. 

Na sali panowała martwa cisza w chwili 
odczyływania wyroku na zastępcę komendan- 
ta obozu Johanna Schwarzhundera. który do- 
konywał selekcji do komór gazowych. na re- 
ferenta politycznego obozu lgidwike Landobr, 


«który przyznał się do zanurzania więźniów w 


wodzie w celu uzyskania zeznań, na B'ndere 
winnego znęcania się nad więźniami. 

Wśród skazanych na śmierć znajduje sie ka- 
pitan SS Petters, dr Szydlowsky, dr Rosental 
i dr Tretwe, winni przeprowadzeniu doświad- 
czalnych operacji, dr Helinger, dentysta, któ- 
ry przyznał się do wyrywania ofiarom egze- 
kucji złotych zebów. 

Z kobiet skazane zostały na karę śmierci: 
41-letnia Carmen Mory, z pochodzenia Szwaj- 
carka, dziennikarka 55, skazana przez Sąd 
Francuski za wydanie tajemnic wojskowych 
związanych z linię Maginota przed wojną, któ- 
ra dostała się do Ravesnbriick na skutek po- 
dejrzeń o szpiegostwo na rzecz Francji. D - 
rote Binz, która w dalszym ciągu uważa bicie 
więźniów za rzecz słuszną, Greta Boesel, która 
przyznała się do bicia prowadzonych przez 
siebie do pracy kobiet, Małgorzała Mewes, Eu- 
genia von Skone, Vera Salvequart, która da- 
wała zastrzyki śmiertelne chorym wieżniar: 
kom oraz Elżbieta Marshall. 


Prenumerujcie PIASTA 


Chcecie być 
dobrze 


P obsłużeni i 
// zadowoleni z 
zakupionych, 
PROT E Z 

aparatów, — _ gorsełów, 
pasów i wkładów pod 
"płaskie stopy, wykona” 
„nych najnowocześnitejszym 
| sposobem, — zamawiajcie 
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przewodnikiem dla każdego działacza społecznego. 


CENA KALENDARZA przy objętości 328 stron — wynosi 
200 zł. Przy zamówieniach zbiorowych zniżki: 


10 — 20 egz. — 20% 21 — 50 „ 25%. 
51 —'100 „ — 30% ponad 100 „ 40% 


Zamówienia kierować: 
Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza — 
Oddział Kraków, św. Marka 25, I p. 


Wysyłka Kalendarza po wpłaceniu należności na konto 
czekowa PKO Nr [V-1379, lub za zaliczeniem pocztowym. 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 


Niedziela Jakubowski Poka 


PRZYBORY SZEWSKIE I SKÓRY 
Spółka z ogr. odp. 
w KRAKOWIE. ul. Sw. Marka 27, tel 558-99 
Zawiadamiają, że dnia 15.1. 1947, otwiera sklep. 
HURF i: DETAL 18 (--] 
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ZAKUPIMY 2000 litrów DLA motorów wszelkich 
surowego soku jabłczane- typów i aparatów elek- 
go 2500 litrów surowego  trycznych przeprowadza 
soku borówczanego tego-  uzwajanie 0:a4 narrawe 


solidnie. szybko i najlaniej. 
Elektrożar, Kraków. Św. 
Tomasza 10. 14 (—) 


TAPCZ ANY, otomany, to- 


rocznego prasowania, sła- 
ha konserwowanego lnaj- 
lepiej kwasem mrówko- 
wym), nieprzelermentowa- 


$o. Z enia:  Wspól- 
dia 70 2 "Bac te!l-lóżko sprzedaje Pra- 
Wszystkich Świętych 8,  gownia lapicerska, Kra- 
pod „Eskaiska” 25 -) ków, Św Sebastiana F ; 
" - ia 


|. A 


JANA SIERANTA 
dypl. mistrza-ortoped. 
Kraków, Mostowa 3 
Telefon 581-71. 19 (—} 


RADIOAPARATY różnych 
typów najlepszej fekości 
sieciowe i bateryjne s 
gwarancją oraz płyty pa- 
tefonowe, poleca „Meloe 
dia“, Kraków, Szewska 19. 
radio 
tanio! Na żąda" 
nie w ciągu jednego dnia. 
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Naprawa aparatów 


solidnie 


Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm > . 15-— zł Tłuste za słowo 100% drożej. 
W tekście na str. 3-szpalt. za 1 wiersz mm . . » àù 30. --,, Układ tabełaryczny. cyfrowy, kolorowy i zastrzeżone 50°% drażej 
Drobne ogłoszenia słowo 12 zł najmniej . . . 120.— „ Ceny ogłoszeń i prenumeraty zagranicą 100% drożej. 
Prenumerata wynosi: z przesyłką pocztową kwarta!nie 5 80.— zł 
Ogłoszenia tylko za gotówkę. Za terminowy druk Admioistracja nie odpowiada. Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. 
Do ogłoszeń długolerminowych Biurem ogłoszen rabat stosownie do umowy. Za niewyraźny druk, spowodowany warunkami lechniczaymi 
Administracja nie odpowiada i nie bierze na siebie obowiązku bczpłainego pow'*rnesa zamieszczenia inseratu. 


WYCHODZI RAZ W TYGODNIU: 


— OC 


Wydawca Ludowe Towarzystwo Wydawnicze „Piast” Kraków Basztowa 17, l. p 
Chłopska Spółdz. Wydawnicza — Warszawa, Al. Jerozolimskie i19 


Drukarnia Nr 2 „Czytź 


m4, " rza 


